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Min. Wyszyński przedstawił w Paryżu 
konkretny plan w sprawie Niemiec 


Trzeci dzień obrad Rady Ministrów Spraw Zagranicznych 


Na środowym posiedzeniu Rady Ministrów Spraw Zagra- 
nicznych min. Wyszyński poddal rzeczowej krytyce nega- 
tywne stanowisko ministrów mocarstw zachodnich wobec 
propozycji radzieckich, Dyskusja toczyła się głównie między 
min. Wyszyńskim a min. Achesonem, gdyż ministrowie Fran 
ojl 1 W. Brytanii ograniczali się do powtarzania argumen- 
tów ministra spraw zagranicznych Stanów Zjednoczonych, 


Protesty z całego kraju 


przeciwko brutalnej napaści i aresztowaniu 
przez policję brytyjską Gerharda Eislera 
WARSZAWA (PAP). W daljwiająca hitlerowskich zabój- 


PARYŻ (PAP). — Srodowe 
posiedzenie Ministrów Spraw 
Zagranicznych 4 mocarstw 
trwało 3 i pół godziny i za- 
kończyło się o godz, 19.30. Po- 
siedzeniu przewodniczył mini- 
ster Wyszyński, 

Jako pierwszy przemawiał 
min. Wyszyński, który w dłuż 
szym wywodzie prawnym pod 
dał krytycznej analizie nega- 
tywne stanowisko pozostałych 
ministrów wobec jego wtorko 


jedność Niemiec może być u- 
rzeczywistniona tylko przez 
samych Niemców, Niemcy — 
zdaniem mówcy — winni mieć 
wolną rękę w wyborze ich in- 
stytucji politycznych i gospo- 
darczych. 

Francuski minister spraw za 
granicznych, Schuman, oświad 
czył, że kontrola 4 mocarstw: 
nad Niemcami możliwa była- 
by tylko wówczas, gdyby za- 
sada jednomyślności została 
ograniczona do wyjątkowych 
wypadków, 

Na środowym posiedzeniu 
ministrowie nie powzięli żad- 


ACHESON DO GEN. FRANCO: 
— DO ONZ nie chcą cię wp uścić, 
za to do naszej kas, 


Wybitny uczony radziecki w Krakowie 


KRAKÓW (PAP). — W Kra |rolniczo-leśny Uniwersytetu 
kowie bawił wybitny uczony | Jagiellońskiego, zakład do- 


ale my wpuścimy cię 


szym ciągu napływają z calego 
kraju protesty z powodu zajść 
na M/S „Batory“ 

Woj. Rada Narodowa w 
wiecach, dając wyraz opinii pu. 
blieznej województwa, uchwa- 
lita jednomyślnie energiczny 
protóst przeciwko aresztowaniu 
na M/S „Batory“ antyfaszysty 
Gerharda Hislera. 

Byli więźniowie "polityczni 


ato 


obozów koncentracyjnych okrę 
gu póznnńskiego w uchwalonym 
„niezro. 


proteście stwierdzaj: 
zumiała jest dla nas 
styczna sprawiedliwość ulaska. 


ców, a jednocześnie pozbawiają 
ca wolności szczerych demokra 
tów „Domagamy się kategorycz 
nio ukarania winnych i wypusz 
czenia na wolność działacza de 
mokratycznego Gorharda Bisle. 
rd. 

Podobne rozolucje przyjęły 
inne organizacje m. in. juańey 
„SPU woj, krakowskiego i ucze 
stniey łódzkiej ogólnokrajowej 
narady gospodarczej pracowni. 
ków Central Handlowych prze 
mysła skórzanego i odzieżowe. 


go, araz Centrali Tekstylnej. 


wych propozycji, Minister |nych decyzji w omawianych 


zagadnieniach. 


radziecki, najbliższy współ- 
pracownik Łysenki, prof, Uni- 
wersytetu _ Leningradzkiego, 
1. E, Głuszczenko. 

W czasie swego pobytu prof. 


Wyszyński ponowił swą pro- 


Głuszczeńko zwiedził wydział 


świadczalny, Instytutu Zootech 
nicznego w Balicach, stację 
rolniczo-doświadczalną w Cheł 
mie pod Krakowem i stację 
hodowli roślin PGR w Grod- 
kowicach. 


pozycję rozciagnięcia kontroli 
4 mocarstw nad całymi Niem- 
cami. 


Min. Acheson wyraził po- 
giąd, że zjednoczenie gospo- 
darcze Niemiec winno być u- 
zależnione od 2 warunków: 
1) zawieszenia spłat reparacyj 
nych w radzieckiej strefie o- 
kupacji Niemiec, 2) osiągnie- 
cia porozumienia w sprawie 
mienia radzieckiego w strefie 


dą W. Brytanii w Moskwie i 
nych ZSRR, 


28 kwietnia ambasador W. 
Brytanii Peterson odwiedził mi 


d nistra spraw zagranicznych 
wschodniej, ZSRR — Wyszyńskiego i prze 
Min. Bevin podkreślił, że |kazał mu memorandum, która 


W wyzwolonym Szanghaju 


manifestacje na cześć zwycięstwa 
Wojska ludowe odcinają odwrót 150 tys. armii Kuomintangu 


LONDYN (PAP). — Według 
relacji korespondenta agencji 
Reutera, w wyzwolonym Szan 
ghaju panowała w środę wie- 
czorem świąteczna atmosfera. 


Władze ludowe zniosły godzź- |s 


nę policyjną i inne ogranicze- 
nia, wprowadzone przez wła- 
dze Kuomintangu. Młodzież 
akademicka urządziła trium- 
falne pochody na cześć zwy- 
cięstwa. 


Strajk robotników rolnych 
we Włoszech objął już ponad 
półtora miliona osób. W po- 
bliżu Bolonii policja zastrze- 
Kła jedną ze strajkujących ro 
botnie, Marię Margotti W 
miejscowości Mediglii, w po- 
bliżu Mediolanu, zastrzelony 
został przez obszarnika inny 
strajkujący robotnik. Setki 
strajkujących zostało zmaltre- 
towanych przez żandarmerię 
za branie udziału w demon- 
stracjach przeciw łamistraj- 
kom nasyłanym przez „socja- 
listów“  Saragata i rządową 
partię chadecką. 

Jakie są przyczyny tego 
strajku, który szybko obej- 
muje cały kraj i wywołuje po 
ważne zaniepokojenie w obo- 
zie reakcji włoskiej? 

Bezpośrednim powodem 
strajku jest żądanie robotni- 
ów rolnych podwyższenia 
ich nędznych zarobków. Ro- 
kbotnicy ni we Włoszech, to 
najbardziej upośledzona część 
klasy pracującej, bezlitośnie 
wyzyskiwana przez włoskich 
obszarników. Głębsza przyczy 
na ruchu strajkowego wśród 
robotników rolnych we Wło- 
szech tkwi w niesprawiedli- 
wym podziale ziemi, w syste- 
mie społecznym, który korze- 
niami sięga w mroczną epokę 
średniowiecza i feudalizmu 

Dwie trzecie całej ziel u- 
prawianej we Wloszech, na- 
leży do wielkich obszarników 
włoskich i dostojników waty- 
kańskich, Jedną trzecią posia- 
dają chłopi małorolni i śred- 
niorolni. Sześć milionów chło- 
pów bezrolnych w ogóle ziemi 
nie posiada. 

Przed wyborami w uble- 
«tym roku partia chadecka o- 


W zmarshallizowanych Włoszech 


Jak informuje korespondent 
tejże agencji w Hongkongu, 
tamtejsi obserwatorzy brytyj- 
scy stwierdzają, że „gładkie“ 
zajęcie tak olbrzymiego mia- 
|, Wzmogło 
niezmiernie prestiż Armii Lu- 
dowej. 
LONDYN (PAP). — Agencja 


biecała przeprowadzenie re- 
formy rolnej i przydzielenie] 
gruntów nieuprawnych chło- 
aom bezrolnym. Jednakże o 
ej obietnicy de Gasperi i je- 
go klika zapomnieli już na- 
zajutrz po wyborach. Katego-| 
rycznie zresztą sprzeciwił się| 
wszelkiej reformie rolnej we 
Włoszech przedstawiciel planu 
Marshalla, Zellerbach, które- 
go opinia jest rozkazem dla 
obecnego rządu włoskiego. 


Obecny strajk robotników, 
rolnych chociaż ma podłoże| 
ekonomiczne, jest jednocze- 
śnie wyrazem protestu masi 
ludności wiejskiej przeciw, re- 
akcyjnej polityce rządu będą-| 

ego na usługach wielkich kaj 
pitalistów i obszarników. Jest 
protestem przeciwko polityce 
podporządkowania się rozka- 

m amerykańskim, co dopro- 
wadza do stałego pogorszeniaj 
sytuacji gospodarczej we Wło 
szech i do wztostu bezrobocia 
zarówno w miastach, jak i na 


Chadecki rząd de Gaspe 
riego ofiaruje jedno wyjście! 
z sytuacji: „rozwiązanie! po- 
dyktowane mu przez amery- 
kańskich kapitalistów, szuka- 
jących taniej sity roboczej. 
Rozwiązaniem tym jest emi 

gracja „nadwyżki ludności“ 
we Włoszech. 

Ale włoski robotnik i chlop! 
włoski nie chcą opuszczać swe 
go kraju. Żądają oni zerwania 
z polityką, która prowadzi do 
przekształcenia Włoch w re- 
zerwgar taniej siły roboczej, 
żądają przeprowadzenia re-i 
form demokratycznych, a wli 
pierwszym rzeńdmie reformy 


rolnej. 


zawiorsła pretensje co do tego, 
że organa” radzieckie rzekomo 
dopuszczają eię niewłaściwych 
posunięć w stosunku do współ. 
pracowników ambasady bry- 
tyjskiej w Moskwie, w szeże- 
gólności w stosnku do obywa. 
teli radzieckich, pracujących 
w ambasadzie, 


ludowe zajęły Wu-Sung na 
Północ od Szanghaju, odcina- 
jąc ostatnią drogę ucieczki dla 
150 tysięcy wojsk kuomintan- 
zgowskich, które brały udział 
w bitwie o Szanghaj. 


20 maja zastępea ministra 
spraw zagranicznych ZSRR Gu. 
siew przyjął charge d'affai 
W. Brytanii w ZSRR — Har. 
risona i wręczył mu memoran- 
dum zawierające — odpowiedź 
ministerstwa spraw zagra 
nych ZSRR następującej trości 

Twierdzenia, zawarte w bry- 
m memorandum co do te. 
go, jakoby miały miejsce wy- 
padki prześladowania przez or. 
gana radzieckie pracowników 
ambasady brytyjskiej są opar. 
te na niesłusznych inform: 
cjach i pozbawiona wszelkich 
podstaw, Ponieważ chodzi tu 
o obywateli radzieckich, pra 
cnjących w ambasadzie, ta wy 


ZSRR ponaw a propozycję 
w sprawie energii atomowej 
NOWY JORK (PAP). — De- 
legat radziecki Malik wezwał 
jponownie komisję atomową 
ONZ do opracowania projek- 
tów konwencji w sprawie za- 
kazu broni atomowej i ustale- 
^ia zasad kontroli nad energią 
atomową. Komisja postanowi- 
ta przekazać propozycje r: 
|dzieckie swemu „komitetowi 


ministerstwem spraw zagranicz 


tensje są niczym innym, jak 
niedopuszczalną próbą smbasa. 
dy ingorowania w stosunki wza 
jemne między organami radziec 
kimi i obywatelami radziecki. 
mi. 

Ministerstwo spraw zagranicz 
nych zmuszone jest odrzucić jako 
zipołuie bezpodstawne, przypu- 
szczenie ambasady, że władze 
radzietkie rzekomo mają za. 
miar wpłynąć w ten sposób ną 
skład ambasady brytyjskiej w 
Moskwie, Co się tyczy porusza 
nego w memorandum ambasa. 
dy zagadnienin, że minister 
stwo spraw zagranicznych nie 
ma prawa rzekomo odmawiać 
wiz na wjazd do ZSRR oso 
bom kierowanym do Zw. Ra. 
dzieckiega do pracy  dyploma. 

k F 


je potwi 
iyce dyploma. 
tycznej ani też. w normach pra 
wa międzynarodowogo, które 
przewidują taką sytuację, gdy 
tej lub innej osobie można od. 
mówić wizy jako „persona non 
grata, 


stwier. 
te w memoran- 
iż rząd bry- 


Jednocześnie należy 
dzić, że zaw 
dum tyicrdzeni 


voboczemu*. sunięte w memorandum pre. 


ki 


rzekomo hez ograniczeń 


na Kongresie Komunistycznej 
r 7 zacji wielkiego programu re- 
k form wewnętrznych i do za- 
cieśnienia polityki sojuszu 
Związkiem Radzieckim i kra- 
jami demokracji ludowej 
w niektórych stronnictwach 
Frontu Narodowego tlewiły w 
dalszym ciągu jeszcze siły wro 
gie, które stawały się nawet 
tubq*reakcji podziemnej. 

Wydarzenia lutowe, zakoń- 
czone klęską reakcji, wpłyne- 
ły orzeźwiająco na całe życie 
publiczne kraju. Dopiero teraz 
można bylo realizować w peł- 
ni program rządowy, przewi- 
dujący wprowadzenie w życie 
Konstytucji 1 wielu donio- 
słych ustaw, wzmacniających 
fundamenty gospodarczo- po- 
lityczne ustroju demokracji lu 
dowej, 

Silnie zaznaczyła 
tym ub, roku 


PREZYDENT K. GOTTWALD 
Przewodniczący KP Cz. 


PRAGA (PAP). — Przema- 
jwiając na Kongresie Czecho- 
słowackiej Partii Komunistycz 
nej, prezydent Republiki Kle- 
ment Gottwald, który jest za- 
razem przewodniczącym Par-|nej z Czechosłowacką Partią 
tii, powiedział m. in.: Komunistyczną za i 

W r. 1946, w poszczególnych | j 
partiach Frontu Narodowego 
dochodziły coraz bardziej do 
glosu elementy reakcyjne. E- 


konsolidacja po 
ki zjednoczeniu 
się partii socjal-demokratycz- 


rolę w na- 
rodzie i w państwie, Daleko 
idące zmiany wprowadzono w 
jlementy te, zamiast popiera- | administracji publicznej, sit- 
nia pracy nad odbudową Re- |żącej obecnie potrzebom ludu, 
publiki, usiłowały sabotować|a w dziedzinie szkolnirtwa i 


Osiągnięcia i zadania Republiki Czechosłowackiej 


Przemówienie prezydenta Klementa Gottwalda 


ię po lu- |- 


Partii CSR 


Zwycięski luty ub. roku u= 
trwalił ponadto pozycię Repu- 
bliki Czechosłowackiej na are- 
nie międzynarodowej. Opiera- 
jąc się na sojuszu ze Związ- 
kiem Radzieckim i z krajami 
demokracji ludowej, Czecho- 
słowacja może spokojnie spo- 
glądać w przyszłość, pewna, 
że nie powtórzy się dla niej 
drugie Monachium. 

Po nakreśleniu dotychczaso- 
wych osiągnięć, które utrwa- 
lily ustrój ludowo-demokra- 
Czechosło= 
na drogę, wio 
dącą do socjalizmu, prezydent 
Gottwald przedstawił w 10 za 
sadńiczych punktach zadania, 
których wykonanie doprowa. 
dzić ma Republikę do wyty- 
czonego celu. 


$paak w Londynie 
LONDYN (PAP), — Przybył 
tu premier belgijski Spaak w 
związku z przewidywanymi 
naradami Europejskiego Ko- 
mitetu Marshallowskiego, 


* |wobec współpracowników 


Rząd ZSRR demaskuje hezpodstawnośé zarzutów 
ambasady brytyjskiej w Moskwie 


MOSKWA (PAP). — Jak podaje agencja TASS, w ostat 
nim czasie cdbyla się wymiana memorandów między ambasa. 


udziela wiz obywatelom ra. 
dzieckim kierowanym do pra- 
cy w ambasadzie Zos: w Lon 


dynie — nie odpowiada rzeczy 
wistości i zostało obalone przez 
następująco fakty: 11 stycznia 
1947 r. odmówiono udzielenia 
wiz współpracownikowi atta- 
chatu morskiego ambasady 
ZSRR w Londynie Jnchowowi 
i jego żonie, 20 czerwca 1047 
r. odmówiono wiz  zastępcom 
radzieckiego attache wojskowe. 
go — Dimitrijewowi 
wem oraz ich 
ea 1948 r. 


odmówiono 
wspålpracownikom Dyrinowi 
Szirikowowi, dotychczas nie u= 


i 


dzielono wizy atache ambasa. 
dy Juszkowowi, o którą stara. 
mia wszczęto 11 grudnia 1048r. 
Ministerstwo spraw zagrani. 
cznych ZSRR nie może pomi. 
nąć milezeniem  niedopuszezal- 
nogo tonu memorandum am. 
bnsady i zawartych w nim po. 
gróżok zastosowania represji 
am. 
basady ZSRR, znajdujących 
się w W. Brytanii. Dla rządu 
brytyjskiego powinno być jas- 
ne, że podobne metody skaza. 
ne są na niepowodzenie w sto- 
sunkach z rządem radzieckim. 


Prez, Aurio! przyjął 
A ministrów spraw zagranicznych 
PARYŻ (PAP). — W środę 
wieczorem prezydent Repu- 
bliki Vincent Auriol wydał 
bankiet w Pałacu Elizejskim 
na cześć ministrów spraw za- 
granicznych 4 wielkich mo- 
carstw, Przy wejściu do pała- 
cu gwardia republikańska ot 
dała ministrom honory woj- 
skowe. 


Konferencja 


Bevin — Acheson 
PARYŻ (PAP), — Brytyjski 
minister spraw zagranicznych 
Bevin i sekretarz stanu USA 
Acheson odbyli godzinną roz- 
mowę, podczas której, według 
informacji z kół anglosaskich, 
przedyskutowali sprawę sta- 
nowiska, jakie mają zająć na 
czwartkowym posiedzeniu Ra 
dy Ministrów Soraw Zagra- 
nicznych, rozpoczynającym się 
o godz, 15.30. 

BE TRES YET "YO RACE WEED 


Komunikat 


Uwaga! Sluchacze kursu 
dla korespondentów fa- 
brycznych i redaktorów 
gazetek ściennych! 

Dziś o godz. 17-tej wy- 
kład „Istota państwa de- 
smokracji ludowej", Godz. 
19-ta — seminarium z wy 
kładu „Co to jest kore- 
spondencja”, 

Obecność obowiązkowa. 


W naradach tych wezmą 
również udział: ambasador 
planu Marshalla — Harriman 


tẹ pracę. knitury nastanił winiki roz- 
_ Gdy przystąpiono da zaali- 


i brytyjski minister skarbu — | 


w 


Wydział Pronogandy 
ŁK PZPR 
1 Redakcja „Głosu 


Robotniczego" 


Str. 


Polska klasa robotnicza pozdrawia 


IX Zjazd Komunistycznej Partii Czechosłow acji 
Przemówienie sekretarza KC PZPR tow. Zambrowskiego w Pradze Czeskiej 


W imieniu Polskiej Ajednoczo- 
nej Partii Robotniczej i mas pra- 
cujących Polski mówi tow. 
Zambrowski — witam serdecznie 
dziewiąty zjazd Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji, 

Jednocześnie przekazuję Wam, 
Towarzysze, i całej Waszej Par- 
tii gorące pozdrowienia od pri 
wodniezącego naszoj Partii, To- 
warzysza Bolesława Biernta. 

Z ogromną uwagą i sympatią 
Kledzi nasza Partia i cały nasz 
lud pracujący za szybkim roz. 


wzrostem roli 
sy robotniczej i jej awangardy 
— Komunistycznej Partii Czo- 
chiosłowacji. 

Wasze wspaniałe zwycięstwo 
nad reakcją w dniach lutowych 
wywołało entuzjazm w naszej 
klasie robotniczej a zdomasko- 
wanie przez Was nieenej roli, 
którę w ciągu tych dni odegrali 
prawicowi socjaliści, poważnie 
przyśpieszyło procesy jednościo- 
wa w polskiej klasie robotniczej, 
uwieńczone historycznym Kon- 
gresem Zjeduoczeniowym. 

Tysiąc lat trwają ożywione 
stosunki między naszymi kraja- 
mi, Nie brak więc nam perspek- 
tyw dla oceny naszych obecnych 
stosunków. Jostoémy dumni, że 
nuszo partie w Czechosłowacji 
iw Polsce, dzięki zwycięstwu 
nad faszyzmem, dzięki rozgro- 
mieniu niemieckiego imperializ- 
mu przez bohaterską Armię Ra. 
dziecką, dzięki rewolucyjnej wal 
oo naszych narodów, w ciągu 
paru Jat powojennych potrafiły 
stworzyć takie mocne podstawy 
i takie szerokie ramy coraz Ściś- 
lejszej współpracy między na- 
sżymi państwami, jakich nie 
znała historia stosunków między 
naszymi narodami, 

Współpraca ta rozwija się prze 
de wszystkim na _ najistotniej- 
szym dziś froncie walki o trwa- 
ły pokój o zagwarantowanie 
bezpieczeństwa naszych granie. 
Wspólnie wależymy przeciw po- 
lityca mgrosórów anglosaskich, 
przygotowujących poprzez ma 
shallizację Europy, poprzez obez 
władnienie ONZ i pakt atlanty. 
cki oraz przez regenerację mi- 
Jitaryzmu niemieckiego,  od- 
wiecznego wroga naszych naro- 
dów, nową wojnę światową, 0 
panowanie imperializmu aniery- 
kańskiego nad światem. 

Współpraca ta krzepnie na po- 
lu stosunków gospodarczych, któ 
ro nabrały niebywałego w histo- 
rii naszych wzajemnych stosun- 
ków rozmachu i mają warunki 


do jeszcze szybszego rozwoju 
dla obopólnych korzyści i po- 
myślności naszych narodów. 


Łączność między naszymi kraj 
mi rozkwita wreszcie coraz bar. 
dziej na polu zbliżenia kultural: 
nego. Ten nowy typ stosunków 
międzynarodowych stał się móż. 
liwy dzięki temu, że obydwa na- 
sze kraje wstąpiły na drogę so- 
cjalizmu, że oparły swą wzajem. 
ną politykę na zasadach interna. 
cjonaliznu, 

Ten nowy typ stosinków mię- 
dzynarodowych stał się możliwy, 
bo obydwa nasze kraje znajdują 
się w światowym obozie pokoju. 


demokracji i socjalizmu, któremn 
przewodzi Związek Radziecki, 
dający naszym narodom wspa- 
uiały wzór nowych stosunków 
między wolnymi narodami, sto- 
sunków opartych na solidarności 
i wzajemnej pomocy, na posza- 
nowaniu suwerenności narodów i 


. |bezinteresownej pomocy silniej. 


szego dla słabszego, 

"Ta nasza codzienna, twórcza 
współpraca i braterska solidar- 
ność zdziera maskę z imperiali- 
stycznych i titowskich oszczer- 
ców i niweczy ich kłamstwa. 

Tow, Zambrowski kreśli dalej 


, |obraz osięgnięć demokracji ludo- 


woj w Polsce w dziedzinie poli. 
tycznej i gospodarczej, 

rownicza rola naszej Partii 
w tej odrodzeńczej pracy zyska- 
ła jej olbrzymi autorytet w ma- 
sach pracojących j oznanie w 
całym obozie demokratycznym. 
Potężnym źródłem dodatkowej 
siły Partii stała się ostaoczna 
likwidacja rozłamu w polskiej 
klasie robotniczej i zjednoczenie 


PPR i PPS na gruncie nauki 
marksiemu-leninizmu. 
Gruntowna praca ideologicz 


na w szorcgnch partyjnych, to- 
warżysząca Kongresowi Zjedno- 
czoniowómu, zdecydowane prze- 
zwyciężanie w świetle teorii 
marksizina.leninizmu wszelkich 
pozostałości reformistycznych i 
nacjonalistycznych w polskim 
ruchu robotoiczym, oraz szeroka 
kampania ideologiczna przeciw 
nosieielom odchylenia prawiro- 
wogo i nacjonalistycznego w 
Partii, wybitnie wzmocniły u. 
zbrojenie ideologiczne Partii 0- 
raz wywołały w szeregach par- 
yjnych pęd do pogłębienia wie- 
dzy marksistowsko-leninowskiej. 
Wyrosło w szezególności zrozu: 

ienie wielkiego dorobku i do- 
świadczenia przodnjącej Partii 
międzynarodowego ruchu robot. 
niczego — WEP (b). W świa: 
domości szerokich mas partyj- 
uych autorytet WRP (b) jest 
bezsporny. Głęboko da szeregów 
partyjnych „dotarło przeświad. 
czenie, iż WKP (b) daje nam 
wzór realizacji zasad marksiz- 
mu-leńinizmu, wzór internaejć 
nalizmu i patriotyzmu, a miarą 
zainteresowania w Partii dla 
doświadczeń WKP (b) jest nie- 
bywały w polskich stosunkach 
fakt wydania Krótkiego Kursu 
Historii WKP (b) — w miliono- 
wym nakładzie, 

Zdajemy sobie sprawę, iż głów 
nym źródłem naszych sił i głów. 
ną rękojmią naszego niepodleg- 
łego bytu i zwycięskiego budow- 
nictwa socjalistycznego jest nasz 
udział i współpraca w niezwycię- 
żonym, Socjalistycznym obozie 
ZSER i krajów demokracji ludo. 
wej, w oboźie pokoju, obejmują 
cym wszystkie postępowe Siły 
świata, 

Dlatego tyle wzruszeń i rado- 
ści przysparza naszej klasie ro- 
botniczej każda wieść o ostąg- 
nięciach i zwycięstwach wielkie- 
go kraju socjalizmu, o osiągnię. 
ciach państw demokracji ludowej 
i całego Światowego obozu po- 
koju 4 demokracji. 

Dlatego tak cieszymy się z każ 
dego Waszego zwycięstwa, z każ 
dego osiągnięcia Czechów i Sło- 


waków i z postępującego zbliże. 
nia między naszymi krajami, 

Dlatego tak nieprzejednani je- 
steśmy wobec wszelkich przeja- 
wów nacjonalizmu t tak dumni 
z postępującego internacjonali. 
Btycznego wychowania naszych 
mas ludowych. 

Nasza Partin swój internacjo- 
nalizm wykuła w uporczywej, 
trwającej dziesięciolecia walce 
z fulą nacjonalizmu, która nie 
tylko zalewała drobnomieszczań- 
stwo, ale wdzierała wię niekiedy 
głęboko i w szeregi klasy robot. 
niczej. 

Walka bohaterskiej polskiej 
klasy robotniczej, jej patrio- 
tyzm i internacjonalizm sprawi- 
ły iż bezpowrotnia minęły nie. 
dawne czasy, kiedy ludzie postę- 
pu i rewolucji w świecia widzieli 
w Polsce kraj zacofania i obsku- 
rantyzmu, arenę rozpasanych 1n- 
tryg imperialistycznych obcych 
mocarstw, źle maskowaną przez 
rzekomą niezależność i pseudo- 
„moczrstwowość'* polskiej bur- 
źmazji. 

Nasz internasionalizm sprawił, 
iż naród polski zyskał taką su. 
werenność polityczną 1 gospodar- 
czą, jakiej nie zaznał od wieków 
i w ciągu kilku lat wysunął się 
do rzędu przodujących ustrojowa 
krajów świata. 

Dlatego toż z taką wzgardą 
uaSza klasa robotnicza traktuje 


trockistowskich  odszczepieńców ', 


chyłej _ drobnomieszczańskiego 
nacjonalizmu stoczyła się do 0. 
bom tm HL 

Rozwijająca się jłpraca 
między Polską Ludową i Ludo- 


wę Crachosłowacją oparta jest 
ua zasadach internacjonalizmu 
i na uznaniu zasady przodują- 
cej w Światowym froncie demo- 
kracji i socjalizmu roli kraju so- 
cjalizma — Związku Badziec- 
kiego — twierdzy pokoju i po- 
stepu, 

Wzrastająca w naszych brat- 
nich krajach rola kierownicza 
klasy robotniczej, której wy- 
mownym dowodem jest fakt, iż 
u steru nawy państwowej w oby- 
dwu krajach stoją robotnicy a 
zarazem przewodniczący Partii, 
Towarzysze Bolesław Bierut i 
Klement Gottwald, będzie jesz- 
cze bardziej rozwijała nasze in- 
ternacjonalistyczne związki, a 
rozwijająca się współpraca brat- 
nich narodów Czechosłowacji i 
Polski przyśpieszać będzie i u- 
łatwiać i u Was i u nas marsz 
ku socjalizmowi, 

Niech żyje wieczny sojusz 
narodów Czechosłowacji i narodu 
polskiego! 

Niech żyje światowy front po- 
koju, demokracji i socjalizmu 
na czóle z ZSERI 

Niech żyje wódz 1 nauczyciel 
międzynarodowej klasy robotni. 
czej — Towarzysz Stalin! 


MOSKWA. W Państwowej 
Bibliotece im, Lenina w Mo. 
skwie otwarto w dniu 23 maja 
wystawę książek, rękopisów i pa 
miątek po wielkim poecie rosyj 
skim, Aleksandrze Puszkinie. 

Na wystawić znajdują się wy 
dania utworów Puszkina, druka 
wane jeszcze za jego ży 
danin zbiorowe, które się uka- 
zały przed rewolucją październi 
kową w latach istnienia wła. 
dzy radzieckiej oraz wiele jego 
zbiorów poezji w różnych języ: 
kach narodów ZSRR i w języ 
kach zagranicznych. Wystawio. 
no również partytury oper to. 
syjskich do tekstów Puszkina, 


obecne wydania  jubilenszbwe 
jego utworów i bogatą biblio. 
grafie, 


Zwracają uwage pierwsze wy 
dania ntworów Puszkina, ink 
np. „Cygan* (rok 1827), „Poł- 
tawa“ (r. 1829) i „Dzieje hun. 


Frekwencja kuracjuszy — 
chłopów i robotników — wara- 
sta w sanatorium w Cieplicach 
z miosiąca na miesiąc, sięgując 
obecnie ponad pół tysiąca osób. 
W czasie, gdy w sanatorium le 
czyła się duża ilość chłopów, 
Dyrekcja Państwowych Uzdro. 


| egzemplarzy, 


Nr 144 


Wystawa Puszkinowska w Moskwie 


tu Pugaczowa“ (r, 1834), Wy- 
stawiono także czasopiama z I 
połowy wieku ubiegłego, jak 
np. „Siewiernyj  Nabludatiel*, 
„Syn Otoczestwa* i inne, w 
których drukowane były pierw- 
sze utwory Puszkina. Jest tak- 
że czasopismo „Sowremiennik'* 
z r. 1836, które wydawał sam 
Puszkin. Pierwsze dyutomowe 
wydanie utworów Puszkina wy 
szło w latach 1833—1841. Od tej 
pory uknznło się wiele zbiorów 
utworów poety, mle wszystkie 
one były niedokładne i niepeł. 
ne, Dopiero po Rewolucji Paź. 
dziernikowej spuścizna literae- 
ka po Puszkinie została opraco 
wans na podstawach nauko- 
wych. W ZSRR w okresie lat 
D0.tu wyszło 1228 wydania u- 
tworów Puszkina, a nakład ich 
przekroczył cyfrę 40 milionów 


CHŁOPI i ROBOTNICY 


leczą się i uczą, 


w uzdrowiskach 
wisk zorganizowała specjalne 
wycieczki do wzorowych gospo 
darstw wiejskich w pow. jelenio 
górskim, Przeprowadzono rów. 
nież wykłady o najnowszych 
osiągnięciach Polski i Zwinzka 
Radzieckiego w dziedzinie agro 
techniki. 


poż brak delegatów na masówkach przedkongresowych 
Uwagi o zebraniu załogi w oddziele i PZPB Nr 2 


Robotnicy Oddzłału I PZPB 
|Nr 2 obecni na swej masówce, 
| 


dowych na ich terenie pracy. 
Gdy przedstawiciel Zw. Zaw. 
Włókniarzy tow. Palusiak koń 


cząc referat zachęcił zebra- 
nych do dyskusji, odezwało 


nia akcji socjalnej w zakła- 
dach Oddziału I „bawełnianej 
jdwójki, Chociaż sprawy te 


Krajowa narada central handlowych 


w sprawie rozszerzenia systemu oszczędzania 
i współzawodniciwa pracy 


W duiu wczorajszym odbyla się 
w Łodzi krajowa narada oszczę 
dmościowa i współzawodnictwa 
pracy. Ceptrali Tekstylnej, Cen. 
trali Handlowej Przemysłu Skó- 
rzanego oraz Centrali Handlowej 
Przemysłu Odzieżowego — zor- 
gauizowana przez Komitet 
Współzawodnictwa Pracy przy 
Zarządzie Głównym Związku Za 
wodowego Pracowników Handlo 
wych i Biurowych RP, 

Na naradzie byli obecni min. 
Handlu Wewnętrznego tow. Die 
trich, przedstawiciel] KG PZPR 
tow, Olesiński, przedstawiciel 
KCŻZ tów. Kieszezyński, 

Naradę otworzył prezes Zarzą 
du Głównego ZZ  Handlowców 
tow. Sierpiński, poczem referat 
dyskusyjny wygłosił przewodni- 
czący Głównego Komitetu Współ 
zawodnictwa Pracy tow. Przed- 
borski, 


Mówca stwierdził na wstepie, 
że pomimo istniejących postę- 
pów stan ogólny handlu uspołecz 
nionego nie jest jeszcze zadawa 
lający. Analizując wnikliwie za 
gadnienie — mówił dalej tow. 
Przedborski — musimy stwier- 
dzić, že stan ten da się napra- 
wić przez racjonalna planowanie, 
rozwinięcie | współzawodnictwa 
pracy i sumiennego zastosowa. 


nia planowego systemu oszczę- 
dzania. 


Następnie z ramienia Centra | Wewnętrznego tow. 


li Tekstylnej zabrał głos 
Strzelbicki który zobrzzował du 
tychczasowe osiągnięcia Centra- 
N, posiadającej juž 261 zespołów 
współzawodnictwa. 

Po referatach przedstawicieli 
pozostałych Central, którzy o- 
mawiali wykonanie planu oszczę 
dnościowego i sprawy rozwijają 
cego się współzawodnictwa pra 
cy — wywiązała się żywa dysku 
sja. 

Dyskutanci zwracali uwagę na 
brak odpowiednich kryteriów w 
ocenianiu indywidualnych i zes. 
połowych wyników współzawod- 
nietwa. Dawali również szereg 
przykładów marnotrawienia ma. 
teriałów i transportu. 

Pracownicy placówek detalicz 
nych nawoływali do jak najlep- 
szego obsługiwania Klienta i osz 
czędzania jego czasu. 
Sprzedawcy zwracali się do kiero 
wnictwa z prośbę o zorganizowa- 
nie odpowiednich kursów, na któ 
rych mogliby uzupełniać swoje 
wiadomości dla lepszej obsługi 
konsnmenta. 

Po dyskusji przemawiali: przed 
stawiciel KO ZZ tow. Kieszczyń 
ski oraz przedstawiciel KC 
PZPR tow. Olesiński,  poczem 


|generoluego podsumowania dys- 
kusji dokonał minister Handlu 
Dietrich. 


tow. |Tow. minister omówił zadania, 


ljskie ma do wykonania pra- 
cownik handlu nspołecznionego, 
który musi wnikać w potrzeby 
klienta, znać warunki lokalne i 
wiedzieć, jakie towary są w da 
nej chwili najbardziej potrzeb. 
ne. Od pracownika handlowego 
wymaga się również inicjatywy, 
energii i przedsiębioreżości, któ 
eu musi pobudzać do czynu. 

Na zakończenie tow. min. Die 
trich zapewnił zebranych, że 
wszystkie uwagi i postulaty wy 
sunięte na naradzie pod adresem 
Ministerstwa będą rozpatrzone i 
wyciąguie się z nich odpowied- 
nie wnioski, 

Po przemówieniu tow. mini- 

stra. Dietricha zebrani uchwalili 
wytyczne dalszej pracy, walki z 
biurokracją, socjalistycznej ob- 
sługi konsumenta, opieki mad 
przodownikami, raejonalizatora 
mi i nowatormmi, rozbudowy 
szkolnictwa zawodowego, uspra 
wnienia dystrybucji itp, 
Następnie poszezególne Centra 
le przedstawiły konkretne zobo 
wiązania dotyczące planu oszczę 
dnościowego, współzawodnictwa 
pray i dalszej rozbudowy sieci 
otalicznej i hurtowej. 


bezpośrednio nie były formu- 
łowane, jako dezyderaty pod 


mieli dużo zastrzeżeń co do|się wiele głosów, wskazują- |adresem II Kongresu i doty- 
działalności Związków Zawo- |cych na poważne niedomaga- |czyły raczej 


wewnętrznych 
spraw fabryki, niemniej jed- 
nak były świadectwem niedo- 
statecznego zainteresowania 
się odpowiednich komórek 
związkowych warunkami pra- 
cy i bytem robotnika, 

Od tkaczki tow. Stępień do- 
wiadujemy się, że robotnicy 
nie posiadają szatni, tow. Par- 
tyka mówi o niedostatecznym 
i nieregularnym przydziale u- 
brań roboczych, tow. Muras— 
szarpacz, skarży się że kro- 
sna, na których produkuje 
się czarny materiał, nie po- 


tlenia elektrycznego; co wpły- 
wa ujemnie na jakość produk 
cji i nadwyręża wzrok pracow 
niki 


a. 
Niektórzy robotnicy wysu- 
wali już konkretne żądania na 
II Kongres Związków Zawodo 
wych, dotyczące zreformowa- 
nia pracy Ubezpieczalni Spo- 
łecznej czy rozbudowy miesz- 
kań. Wniosków tych było jed- 
nak niewiele — widocznie Tò- 
hotnicy niedostatecznie zdają 
sobie sprawę z olbrzymich 
kompetencj: Zw. Zaw. 
Centrala PZPB Nr 2 nie 
przysłała na zebranie ani jed- 
nego delegata na Kongres. Bez 
wątpienia potrafiłhy on nawet 
z czysto terenowych spraw wy 
łowić istotne zagadnienia, któ 
re powinny znaleźć swój wy- 
raz na Kongresie. Masówki 
przedkongresowe powinny się 
stanowczo odbywać w obecno- 
ści delegatów, którzy w tem 
sposób zapornają się najlepiej 
z żądaniami I z żsczeniemi ro 
hotników, a na Kongresie bę- 
dą moeli wziąć żywy udzia! w 
nakreślaniu nowych me*od 
pracy Zw. Zaw. Sam, 
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i zadowolonego z siebie. Powiem więcej: jeśli dostrzegę 


W. Bżajiew 


154 


poważna rozmowa, ale nie 


rozumieli, dlaczego nie mo- 


-Daleko od Moskwy 


— Pomyślcie, Alosza nad tym, co powiedziałem. Po- 
siadam prawa człowieka doświadczonego przez życie 
i dlatego ostrzegam was. Niech ręka boska broni, ażeby 
z wami zdrzyło się to, co stało się ze mną: że utracicie 
na pewien czas rytm życia, a kiedy wskutek silnego 
uderzenia powrócicie do siebie przekonacie się, że wa- 
sza siła wasz rozum, talent, wymieniliście na drobne 
miedziaki.. Ach, jakie to przykre i męczące, gdy czło- 
wiek przekonuje się pewnego dnia, że tak wiele roz- 
trwonił bez sensu, bez pożytku, na próżno... 

"Topolow porywczo i z goryczą kiwnął głową. Jego 
zdenerwowanie udzieliło się Aleksemu. Zatroskana 
i ciemna od zimowej opalenizny twarz Kowszowa roz- 
jaśniła się A Topolow nagle zamilkł i ciężko oparł się 
na fotel. Po wypowiedzeniu wszystkiego, jak gdyby 
oprzytomniał Ujrzał w ręku czerwoną chustkę i pośpie- 
sznie ją schował. Zdjął czapkę, rozwiązał szalik, opuścił 
kołnierz płaszcza — gdyż zrobiło mu się gorąco. 


Aleksy milczał Starv podniósł wzrok i idąc za spoj- 
rzeniem Kowszowa odwrócił głowę do drzwi, gdzie sta- 
li Greczkin Żenia. Pietia Gudkin, Kobzow i Filimonow, 
za nimi widniała duża twarz Libermana. Widzieli, że 
pomiędzy Topolowem, a Kowszowem odbywa się jakaś 


gą jej przerwać i dlaczego Aleksy nie życzy sobie, aby 
weszli. 

Kowszow dostrzegł, że brwi starego zmarszczyły się 
z niezadowoleniem, i widać było, że żałuje, że rozpo- 
czął rozmowę. 

— Cóż, zakończymy na tym. Rozmowa nie udała się. 
— szepnął starzec. 

— Wybaczcie towarzysze — zwrócił się Aleksy do sto- 
jących przy drzwiach. — Jesteśmy z Kużźmą Kuźmiczem 
w tej cbwili bardzo zajęci i w żaden sposób nie mogę 
się zwolnić. Za pół godziny poproszę was wszystkich. 


Współpracownicy odeszli zdumieni. Topolow siedział, 
a na twarzy jego zastygł gorzki uśmiech. 


— Drogi, Kużmo Kuźmiczu „— cicho powiedział Alek- 
sy i stary od razu się uspokoił. 


Młody inżynier stał przed nim, twarz jego była oży- 
wioną a z wyrazu oczu można było wnioskować, 
wszystko, co Topolow powiedział przyjął bardzo poważ- 
nie. 

— Proszę mi wierzyć, że to, iż zwróciliście się do mnie, 
tak samo jak wszystko, co usłyszałem od was — wzru- 
szyło mnie do głębi. I na szczerość odpowiem szczero- 
ścią. 

Aleksy próbował wciągnąć dym, ale papieros już daw- 
no zgasł; 

m Obecnie trudno jest znaleźć człowieka 


koinego 


człowieka spokojnego i zadowolonego z siebie, to przesta- 
nę mieć do niego zaufanie. Dla mnie samego przeżycia 
te są pełne nieznanych mi dotąd wzruszeń. Przecież by- 
łem na froncie, powąchałem prochu. i nagle gdzie się 
znalazłem? Pragnąłem powrócić na front i jak trudno 
mi było opanować to pragnienie i prawidłowo wszystko 
rozumieć. 

Aleksy odrzucił zgasły papieros. Spojrzenie jego pa- 
dło na brudnopis nieskończonego sprawozdania. Zdecy- 
dowanym ruchem odsunął zapisane arkusze. 

— Wątpię, czy będę mógł was ucieszyć jakimiś spe- 
cjalnymi rewelacjami, — roześmiał się skonfudowany 
wyczekującym, pełnym naprężenia spojrzeniem Topolo- 
wa. 

— Uważam, że ponieważ milczeliśmy zbyt długo, po- 
winniśmy się wresźcie wypowiedzieć. W ten sposób 
będzie nam później łatwiej pracować. — Aleksy zrobił 
małą pauzę, a stary potakująco kiwnął głową. — Chciał- 
bym powiedzieć tylko małe słówko, ażeby was obronić 
przed waszymi własnymi atakami. Nie wiem, co zda- 
rzyło się kiedyś w waszym życiu i dlaczego zamknęliście 
się w sobie Ale ja, Beridze i Załkind oraz inni towa- 
rzysze rozumieliśmy: widzimy przed sobą nie prawdzi- 
wego Topolowa, a jakiegoś dumnego człowieka, który 
nie jest w formie. Nawet Pietia Gudkin to zrozumiał, 
gdyż w innym wypadku nie poruszyłby tamtej sprawy. 
I nie popełniliśmy błędu, twierdząc: jest różnica pomię= 
dzy Tapolowym i Grubskim!.- 

4 d ad 


siadają dostatecznego oświe- ` 


Nr 144 
nn 
Centralne Biuro Techniczne 
Jest zakładem, produkującym 
i konstruującym mowe typy 
maszyn włókienniczych. 
Zaprojektowane w Biurze 
Konstrukcyjnym przez inży- 
nierów plany wędrują do pro 
totypowni, gdzie  ślusarze- 
monterzy 1 tokarze nadają im 


realne kształty — wytwarza- 
jąc odpowiednie maszyny, I 


może dlatego w żadnym z za- 
kładów przemysłowych nie u- 
zewnętrznia się w tym stop- 
niu łączność pomiędzy pracą 
pracownika umysłowego i fi- 
zycznego, jak właśnie w CBT. 
że 


Zdawało by się zatem, 


różnych zawodów, uczy” 
z nich zwartą grupę pra- 
cowników, związanych wspól- 
nym celem i wspólną troską o 
dobro Biura i jego produkcji. 

Przy bliższym zapoznaniu 
się jednak ze stosunkami, pa- 
nującymi w CBT okazuje się, 
że jest inaczej, że pracownicy 
umysłowi į fizyczni — to dwa 
światy, że — zdaniem inżynie- 
rów — tylko właśnie ludzie z 
dyplomami uprawnieni są do 
współpracy z kierownictweun. 
a rola pracownika fizycznego 
sprowadza się wyłącznie do 
mechanicznego wykonywania 
poleceń odgórnyci 

Ta sytuacja — tak typowo 
przedwojenna — jest szcze- 
gólnie niezrozumiała dlatego, 
że w CBT, zatrudniającym 400 
pracowników, jest dość liczna, 
bo G8-osobowa organizacja 
partyjna. 

Fakt, iż koło PZPR skupia 
w swych szeregach w pierw- 
ym rzędzie pracowników 
znych oraz kilku kreślarzy 
pizesądził, że nie mogło ono 
znale: płaszczyzny porożu- 
mienia z bezpartyjnym kierow 
nietwem Biura. W konsekwen 
cji organizacja partyjna w 
CBT odgraniczona została od 
zagadnień produkcyjnych za- 
kladu. 

A przecież porozumienie or 
ganiżacji partyjnej z bezpar- 
tvjną dyrekcją nie musi i nie 
no napotykać na trudno- 

Bywają wprawdzie wy 
padki, gdy bezpartyjni dyrek- 
torzy nie zawsze rozumieją 
lub chca zrozum! rolę orga- 
nizacji partyjnej w zakładzie 
pracy, 

Ale nie zawsze tak bywa. 
Wręcz przeciwnie: znamy licz 
ne wypadki, gdy bezpartyjni 
dyrektorzy dobrze rozumieją 
xolę organizacji partyjnej, ko- 
rzystają z jej pomocy, opi 
się w swej pracy codzien- 
nej na autorytecie organizacji 
partyjnej, dzięki czemu wżra- 


sta. ich własny autorytet 
wśród załogi fabrycznej. 

W CBT, niestety. tak nie 
jest. Tu istnieje kompletna 


T| pracowników, mies 


nie uznają organizac 


Samowladziwo „speców“ — przynosi szkodę przedsiębiorstwu państwowemu 


izolacja kierownictwa od za- 
logi i jej organizacji partyj- 
nej. Zupełnie nie doceniając 
inicjatywy 1 twórczej myśli ro 
botnika dyrekcja uważa, że 
specyficzny charakter przed- 
siębiorstwa upoważnia tylko 
inżynierów — wykwalifikowa 
nych fachowców do zabiera- 
nia głosu w sprawach produk 
cyjnych. 


I choć nie wszystkie spra- 
wy. omawiane przęeź dyrekcję, 
są sprawami produkcyjnym:, 
niektóre np. dotyczą przydzia 
łu mieszkań służbowych dla 
pracowników — taki się już 
utarł w CBT zwyczaj, że i w 
tych sprawach  rozstrzygają 
tylko wykwalitikówan: fa- 
chowcy, a decyzje — korz 
ne oczywiście w pierwszym 
rzędzie dotyczą ich samych. 


Ta sytuacja organizacji par 
tyjnej nie pozostaje bez wpły- 
wu na'pracę Biura oraz na je 
go gospodarkę, Zorganizowa- 
no tu współzawodnictwo, lecz 


nie nie robią w kierunku jego 
rozwoju. Pracownicy Biura 
Konstrukcyjnego skarżą się, 
że inżynierowie nie dostarcza- 
ją im pracy, a cenne godziny 
robocze mijają na jałowych 
pogawędkach. 

Nie lepiej wygląda snrawa 
oszczędności: CBT co prawda 
sporządziła plan oszczędno- 
ściowy, jednak sporządziło fo 
tak, jak robi się coś z rozkazu, 
bez zrozumienia sensu i po- 
trzeb tego, co się zrobi, Nie 
mamy żadnych wątpliwości, 
że suma 2 milionów złotych, 
przewidzianych do wygospoda 
rowania, stanowi zaledwie ma 
łą część tego, co w istocie moż 
na by było zaoszczędzić, 


kła sytuacja, w jakiej znala- 
zła się organizacja partyina 
w CBT mus!ała oddziałać na 
jej wewnętrzną sprężystość, 
Zakładowy Komitet Partyjny 
pozbawiony tak ważnej pod- 
stawy działania, jakim jest 
wgląd i wpływ na sprawy pro 


objęci nim kierownicy grup 


Części samochodowe 
W ostatnim czasie  Oentrala 
Handlowa Przemysłu Motóryza 
cyjnego napotkała na dotkliwe 
trudności w swej pracy, wyni. 
kle z braku właściwych warun. 
ków lokalowych, Zarówno Eks. 
pozytura Rejonowa tej instytu 
cji, jak i Skladnien Centralna, 
zatrudniające razem ponad 200 
q się w 
budynku. przy ul. Skrzywana 6, 
Na tym terenie też mieścily się 
dotychczas ws: magazy- 
ny: 

W tych dniach oddział Nadzo 


dukcyjne zakładu, zamiast 


Motozbytowi trzeba pomóc 


i opony nie są należycie przechowywane 


przyznanie lokalu przy ul, Ki, 
lińskiego 138, Miości się tam 
garaż dawnej firmy  „Tompo* 
wyposażony w hnlę o powierz- 
chni 500 m kwadratowych, stn- 
cję benzynową za zbiornikiem, 
kuźnię, zkumulatornię, 80 hok- 
sów samochodowych. Posesję tę 
przyznano jednak Centrali Han 


ji partyjnej 


Z drugiej strony ta niezwy- |X 


walczyć o zmianę tej sytua- 
cji pogodził się z nią, zado- 
walając się faktem samego 
tylko istnjenia organizacji par 
tyjnej przy CBT. Oczywiście, 
ta rezygnacja i samo zadowole 
nie Komitetu Partyjnego spo- 
wodowało osłabienie dyscypli 
ny partyjnej wśród towarzy- 
szy. 

Rzecz prosta, że tego rodza- 
ju sytuacji w CBT nie można 
dłużej tolerować. 


Jeśli I-szy sekretarz — tow. 
Ćwik nie potrafił niczego do- 
|konać, jeśli tow. inż. Frankie- 
wiez, jedyny łącznik pomiędzy 
organizacją partyjną a dyrek- 
cja. wolał dla „Świetego spo- 
u“ nie poruszać „partyj- 
nych drażliwości”, obowiąz- 
kiem Komitetu Dzielnicy Śród 
mieście — Prawa, — któremu 
podlega organizacja przy CBT 
— jest jak najszybciej zająć 
się tymi sprawami i zmienić 
je gruntownie dla dobra przed 
siębiorstwa i jego załogi. 

R. Schabowska 


dlowej Przemysłu Skórzanego, 
która dotychczas nie przeprowa 
dzała koniecznych tu remon- 
tów, a obeenia ma zamiar zhu 
ten obiekt i wystawić w 
gm miejstu gmach, bardziej 
odpowiadający jej potrzebom. 
Byłoby to jednak niesłuszna i 
sprzeczne z dobrze pojętym in- 
teresam gospodarki państwo- 
wej. 


Poszczagólne 
oszeżędnościowego PZPDz, Nr. 


pozycja plann 


ru Budowlanego Zarządu Miej 
skiego zarządził opuszczenie 
głównego budynku instytucji, 
grożącego zawaleniem, Na sku 
tek tego  „Motozbyt* 
przepelnić pozostałe magazyny 
iw toj chwili dętki, części sa- 
mochodowe, opony leżą  stosa* 
mi, co powoduje niszezenić ma 
teriału i stwarza. niebezpieczeń 
wo pożaru. Również z braku 
jsca naprawy samocholów 
inuszą być przeprowadzane’ nn. 
podwórzu. JRobotnicy, pozbawie 
ni stołówki, spożywają: obiady 
na wolnym powietrzu, 
Kiorowuietwo  „Motozbytu“ 
od dawna zdawsło sobie sprawę, 
y zatroszczyć się ono- 
wy lokal dla placówki montaż 
woj i złożyła nawet wniosek o 


miusjaż 


2 składają się na łączną kwotę 
przewidywanych do końca bie: 
żącógo roku, oszczędności w su 
mie 38 milionów 323 tysiące 
824 zł} Tyle właśnie postano- 
wila zaoszczędzić załoga „dzie- 
winrskiej dwójki  (iqtznie z 
zobowiązaniami podjętymi a 
uczczenia Święta 1 Maja i II 
Kongresu Związków Zawodo- 
wych), 38 milionów — to po- 
ważna suma i potrzebny jest 
dobrze zorganizowany wysiłek 
całej załogi, wzmożona czuj. 
ność w każdym oddziale pro- 
dukeji, żeby ustalone oszczęd. 
ności zostały zremlizowane. 


Jakże przedstawiają się do 
tychezusowo osiągnięcia PZPDz 
Nr 2, jakie pozycje planu ob- 


S; 


Nasi delegaci na Kongres 
Tow. Zofia Rosiakowa z PZPB Nr 7 


Odkąd tow, Rosiakowa zosta- 
ła wybrina przez załogę PZPB 
Nr 7 delegntką na IL Kongres 

iązków Zawodowysh, ma gło 


wę pony  „kougrasowych: 
spraw, Przo to nie byle 
jaki obowiązek płynął taraz 
ua prządkę - przodowuicę. W 


Warszawie, w obecnaści delega 
tów Związków Zawodowych z 
calej Polski, będzie reprezeuto 
wolę i życzenia kilku 
robotników. Nie można 
ani 
wagi nie wolnò pomini 
dnej bolączki którą 
rozpatr: 


pow 


rọ możności usunąć, przez opra 
cowanie innych, lepszych 


me. 
komó 


rok Związków 

Tow. Rosiukowa ma ju 
ładnie obnyślona projokty, z 
żakkimi tapi na Kongresie, 
zede wszystkim więć zwiększe| 
nie funduszów na ukcję socjal 
ną, na rozbudowę przedszkoli i 
obków, aby wszystkie pracow 
ce mogły pozostawiać swe 
dzioet pod należytą opieką. Bej 
dzie domagać się również zor. 
ganizowania na większą skalę 
wczęsów rodzinnych, otoczenia 

stałą i 
arską. 
em dniem wzrasta ro: 
najrozmaitszych | spraw. 


robotników 


jestr 
Mow. Rosiakowa z niecierpliwo, 


ścią oczekuje dnia 1 czórweń, 
Nie md 4zić interesują ją, spra- 
wy, dotycząca klasy robotni, 
czei. Po wojnie w wolnej Ludo 


é obradujący i w mia/sie 


wej Polsce tow. Rosiukowa od 
rasu rozpoczęła ożywioną pra- 
cę w partii i w Związkach Zu. 
wodowych, będąc w  ciąpu 
trzech lat czlonkiem Rady Za. 


kladowej. Obeenie jsko prząa- 
ka-przedowniea wyróżnia się 
spośród wszystkich kobiet, pra 


cującyel w tym oddziale, Aby 


Na 


rauiach, odbywających 
ricji Kongresu Zwią- 
awodowych, 
h zakładów, w czasie dy- 
ają czołową xolg 
y Zawodowych w dzielo 
bytu klasy robotuiezej 
naszych zakładów s4 
przekonani, że Kongres Związ- 
ków Zawodowych da równócześ- 
e mocną odprawę tym wszyst- 
w jakikolwiek spo- 
pokojowi, 


sób 


W związku 2 tym, robotnicy 
PZPW Nr 36 samorzutnie po 
i szereg uchwał na część Kon: 
gresu. A więc: Oddział 1 zobo- 
wiqznł się zlikwidować nnalfa- 


*|betyzm wśród załogi do dnia 30 


lipca oraz spopularyzówać czy- 
tanie br książoók i gażet o- 
raz podninść ilość uczestników 
współzawodnietwa w trzecim 
kwartale ż 17 do 50 proe. 


nezcić Kongres Związków Zawo 


dowych zobowiązała się jesz. 
cze podnieść ilość i jakość 
swej produkcji, 

Tow. Rosiakowa będzie do. 


brze reprezentować intoresy ro 
botników bawełnianej 7.ki na 
Kongresie Związków Znwodo- 
wych. 


Gorące pozdrowienia 
dla II Kongresu Zw. Zawodowych 


setek  pierwszogatunkowej 
dukeji z 56 do 90 proe. 
Załoga Oddziału trzeciego zo- 
howiązała się ogarnąć współza- 
wodnietwom pracy 75 proc, pras 
ceowników, Oddział VII podnie- 
ie odsetek wyprzędu 2 60 do 05 
proc, 

Wydział Inwostycj 
wy postanowił zało 
betonową w mag 
VIT na miejsce znisz 
nianej, 


pro- 


i Odhudo* 
podloge 
ddziału 
onej, drów 


5 
kim dolegatom na Kongres, skła- 
dając Kongresowi zarazem 
czonia, by pokazał całemu świa- 
tu, że robotnicy polscy, zespole: 
ni w jednolitych Związkach Za- 
wadowych, stoją na straży po- 
koju f dobrobytu mas pracują- 
cycu 


B, Łukaszewicz 


Zespół tow. Habery z Odd 
ła IT zobowiązał sie podnieść ad- 


korespondent fabryczny 
„Głosu'* PZPW Nr 36 


jeta już kampanią  oszcządno- 
ściową? 

Zmniejszenie procentu odpad 
ków ma przynieść według pla- 
mu ponad 1 milion zł. oszczęd: 
ności. Dotychczas” najwięcej od 
padków miał zawszo oddział 
cewiarni, lepszą metodą 
walki z marnotrawstwem przę- 
dzy okazało się tu  współza- 
wodnietwo. Zadaniem Zespołów 
współawodniczących stała się 


jak najbardziej oszczędna go- 
spodarka surowcem. W tar spa 
sób procent odpadków na ce- 
wiarni, w porównaniu z lutym 
zmniejszył się w kwietniu o 0,3 
procent, osiągające obecnie 0,6 
procent. W szwalni dzięki usta 
wicznie  przoprowadzanej kon- 
troli, ilość odpadków w kro- 


jowni zmniejszyła się do 02 
proc. zaś wynik walki o umie- 
jetne i oszczędne krojenie dzia) 
niny wyraża się ilością od- 
padków o 3 „procent mniejszą 
w miesiącu kwietniu, niż w u- 
miesiącach. 

Poważną pozycje w planie 
oszczędnościowym stanowi pod 
niesienie wydajności pracy na 
1 roboczo-godzinę, Łączy się 
to oczywiście ściśle z wykoma- 
siom planu * produkcyjnogo, 


biogłych 


Cała załoga PZPW Nr 30 prze- | iy 


- |syła gorące pozdrowienia wszyst- i 
ya gorące p |roboczo.godzin. I na tym od: 


PZPDz. Nr. 2 postanowiły plan 
ton wykonać do 15 listopada 
i wyprodukować do 31 grudnia 
tb, ponad plan 417,000 sztuk 
bielizny. Zułoga dobrze, pojmu- 


je swoje obowiązki, Każdego 


miesiąca plan produkcy, 
y i móżna się spo- 
e koniec br. przynie: 
kowito wypołuienio pla- 
zobowiązań. 


przekracza 


dziewać, 


sie 
Lu i dodutkon 


Podniesienie dyscypliny pra. 
cy duje takže poważne oszczęd 
starają 
minimum 
i opuszczonych 


ności, 


ię 


cinku nastąpiła po- 
prawa, Np. pracownicy umy: 
słowi ilość spóźnień zmniejszy 
li o 0,1 procent, pracownicy fi- 
zyczni 28 procent.. Opuszczone | 


robaczo-godziny w ubiegłym | 
miesiącu wyrażały się już cy- 


wyraźna 


To 4 owo 


„Nie złego na zmarłego” 


Przysłowie łucińskie powiuda: de mortuis nil, nisi bene — 
o zmarłych nio, wym rzeczy pochlebnych. Wolno tedy i należy 
nawet — we obliczu majestatu śmierci — powałuć się nu „złote 
serce", „ówietlany. umysł” krysziałowy charakter" niebosz- 
czyku, nie wypada atoli w żadnym 1cypadku wyrazić się, iż był 
to — za przeproszeniem np. ś. p. łajdak. 

Nie podejrzewamy dygnitarzy rządu USA o głębszą znajomość 
kultury łacińskiej, ale dalibyśmy za to wagon gumy do żucia, że 
ysłowie: de mortis nil, nisi bene — nie jest im obce, W prze- 
ym bowiem razie nie zamknęliby chyba obłąkanegu Forre- 
stala na szczycie drapacza nieba. pozostawiając mu jako jedyną 
drogę do wyjścia na świat... otwarte okno. 

Oczywiście, pozbawiony poczytalności b. minister wojny USA 
„skorzystał* z uprzejmie ofiarowenej mu okazji i „som“ po- 
łożył: kres swemu mvcnturniczemn życiu wojennego podżegnczn, 
nie kładąc jednak bynajmnie kresu kompromitacji rzadu USA, 
„Samobójstwo” Forrestala jest tej kompromitacji jeszcze jed- 
nym charakterystycznym przyczynkiem, 


Sądzić — nie sądzić... 


Przypominacie sobie początek pięknej ballady o Edwar- 
dzie VIII? „Nad brzegiem marza stał Edward VIII, listki 
nkacji obrywa: „kocha, nie kocha, lubi nie lubi — i swoją 
Simpson przyzywa... 

W sytuacji Edwarda VIIL znajduje się obecnie sąd. brytyjski 
w Sonthampion, który 14 bm, — na zlecenie ambasady amery. 
kańskiej w Londynie — wydał rozkaz nresztowania Gerkardta 


urządzeń sanitarnych, 
jnych w każdej fabryec, Awiud- 


Eislera, 
cji 
wznowić, wznowi 
już blisko dwa tygodnie. 
pory „przyzwa 

się widocznie. 


— odroczyć.. 


iè okaże się ona 


gangsterów anglo-amerykańskich. 


Wydał rozkaz aresztowania í teraz „obrywa listki aka- 
, wróżąc dalszy bieg sprawy: sądzić — nie sądzić, odroczyć — 
Sqd brytyjski nie może jakoś do tej 
č“ bogini sprawiedliwości — Temidy, obawiając 


surowa — dla bezprawia popełnionego przes mieszaną szajkę 


„Magiczne" te zajęcia trwają 


łuskawa dla niewinnego Fislera, 


Et. 


Znaczną oszezęðność przy- 
niósł także pomysł zastosowa- 
nia kontroli technicznej w Far 
biarni. Dotychczas towar prze- 
wożony był po ufarbowaniu 
bez kontroli wprost do maga- 
zydu. Potym przechodził -przez 
prasownie, znów przez maga. 
zyn, gdzie go księgowano i do- 
piero później w krojowni otze- 
kano czy towar ten jest dobrze 
ufarbowany, czy wogóle nada 
je się do dalszej produkcji. 
W przeciwnym razie odsyłano 
go znów przez magazyn do far 
biarni. Oczywiście w ten spo- 
sób tracono napróżno wiele ro. 
boczo-godzin, wzrastały także 
niepotrzebnie koszty transpor- 
tu. Obecnie brakarka odrazu 
ua miejscu decyduje o jakości 
ufarbowanego towaru, a prze. 
prowadznjąc zarazem stałą kon 
trolę, wpłynie na podniesienie 
jakości produkcji farbiarni, 

Słabę stroną w realizacji pla 
nu oszczędnościowego fabryki 


są niedostateczna wyniki w 
walee o podwyższenie Jakości 
produkcji, 


W produkcji wyrobów wel- 
nianych PZPDŁ. Nr, 2 postano- 
wiła osiągnąć 92 procent pri. 
my. Tymczasem załoga może 
w tej dziedzinie pochwalić się 
uzyskaniem 08,8 procent pierw 


szego gatunku, 


Jednakżo w | guiętą. 


Jak załoga PZPDz. Nr 2 realizuje swój plan oszczędnościowy 


produkcji wyrobów jedwab- 
nych i bawełnianych sytuacja 
przedstawia znacznie go- 
rzej. Zamiast przewidzianych 
90 procent primy, fabryka o. 
sięga dotychczas w najlepszym 
wypadku 84 procent. Ponieważ 
bielizna bawełniana i jedwab- 
na stanowią 75 procent. ogólnej 
produkcji zakładów, plan ja- 
kościowy nie jest, niestety, wy 
pełniony, a tym samym ustalo- 
ne oszczędności na podniesie- 
niu jakości towaru nie zostały 
jeszcze zrealizowane. 

Przed załogą  „dziewiarskiej 
dwójki'', przed radą zakłado- 
wą i organizacją partyjną stoi 
więć poważne zadanie wzmo. 
żenia czujności í kontroli w nia 
których oddziałach produkcji 
(a przede wszystkim w farbiar 
ni, w szwalni i krojowni), Na. 
leży rozwiuąć i pogłębić współ 
zawofinictwo pracy, obejmują: 
ce dotychczas tylko 30 procent, 
załogi, zorganizować zespoły, 
których zadaniem będzie ubie. 
ganio się o uzyskanie jak naj- 
wyższej jakości, Wa niedomaga 
jaca dotychczas pozycja planu 
oszezędnościowego PZPDZ Nr 
2, musi stać się największą tro 
ską enłoj fabryki, j suma 
38 milionów złotych ma hyć z 
końcem róku calkowicie osig- 
H, Sam. 


się 


jeli 


Nasza Rada Zakładowa została 
wybrana w 1048 r, i składa się 
z pięciu osób, Przewodniczącym 
jest tow. Jackiewicz. Obiektyw 
nie sądząc, nie można naszej Ra. 
dy postawić za wzór. Wpraw. 
dzio, jeśli chodzi o sprawy drob- 
niejsze, jak zorganizowania 
cieczki do Wrocławia, przydział 
resztek, udzielenie pożyczki bez. 
zwrotnej komuś z załoj 
wykazała ona wiele i 
ale mało się interesuj 


sprawa- 
organizo- 
zkola lub 
koniecz. 


lzy o tym dobitnie fakt, że mi- 
mo żądań załogi, nie z tego w 
naszej fabryce nie istnieje, 


fra o 1,4 procent mniejszą niż 
w miesiącu lutym. 


Albo weźmy sprawę OBLI- 
CAEN, oieta zdarzają alą -0- 


Nasi korespondenci fabryczni piszą 
Jak pracuje nasza Rada Zakładowa 


myłki, a nie ma komu przypilna: 
„wać ich sprostowania. Na uspra. 
xiedliwienie radców należy do- 
ié, że może sami nie orientują 
się tak dor; Trzeba było by 
pomyśleć o bliższym z è 
niu ieb z tymi kalkulacjani. 
Dobrych chęci napewno im nië 
zabraknie.  Dowiedli tego 
kresie wprowadzenia w 
wej umowy zbiorowej, 


w 0. 


kiody 


t [trzeba było ustalać nową siatka 


plae. Gdy obliczenia wykazały 
pewne niewłaściwości, interwon= 
ja Rady Zakładowej w Związku 
Zawodowym odniosła pożądany 
skutek ku zadowoleniu całej zas 
hogi. ` 


J. Tomaszuk 
korespondent fabryczny 
„Głosu'* PZPW Nr 37 

Oddział VI 


Str, 4 


Wypowiedzi 


naszych maturzystów 
Kol. Wochna 


chce być agronomem 


Dobiega końca okres gorqcż- 
kowego przygotowywania się 
do egzaminów dojrzałości, czyż 
JE tzw. matur. W wielu łódz. 
kich szkołąch średnich matury 
zakończyły się, Wielu kolegów 
må już zn sobą okrós wytężó- 


nèj przedmaturalnej  pricy. 
Do nich należą m, in. kolega 
'Wochna Stanisław, Absolwent 


KKI Państwowego Gimnazjum 
typu przyrodniczego. 

— Właściwie — to się ma: 
tury nie bnłem, Nie bali się 
jej wszyscy ei, którzy systema. 
tycznie i pilnie uezyń się przez 
cały rok szkolńy. 

Köl, Wochna zdał maturę — 
zdał Aobrze, mimo że sporo 
czasu poświęcił pracy w orgā- 
nizacji ZMP, Gdyż trzeba wie- 
dzioć, że jest z niego nielada 
mktywista. Nið 
cy dla organi: 
na żło nio wyszło — przóciw- 
nie; organizacja nakazywała 
właśnie dobrze się uczyć. I ko- 
lega Wochna zdnł zarówno eg- 
zamin przed organizacją, jak i 
przód władzami szkolnymi, 

Zapytujemy naszego kolegę, 
co zamierzą robić dalej 

— Uczyć się — pada zdecy- 
dowana odpowiedź. Chcę pójść 
do Wy Szkoły  Gospodnt- 
stwa Wiejskiego, ta wydział 
egronomii społecznej. 

= Z pewnością zapytacie, 
dlaczego na WSGW. — ciągnie 
dalej nasz rozmówca. — Otóż 
musicie wiedzieć, że jestem sy- 
nem chłopa i chcę powrócić na 


Tegoroczny Tydzień TRS ob- 
chodziliśmy w kilkanaście dni 
pó mroczystościach, zwiążanych 
z Tygodniśm Oświaty, Książki 
i Prąsy. To napozór niczwiąza- 
na że sobą obchody isle łączą 
Się ża sobą. 

Polska Ludowa otworzyła 
przed młodzieżą robotniczą 
chłopską podwoje <żkół powsze 
chnych, średnich i wyższych. 
Gi, co cho się uczyć, olrzy 
ku temu wszólkie ułatwienia, 

Niemniej jednak spora część 
młodzieży ztnjduje się jeszcze 
w bardzo ciężkich warunkach 
materialnych, Jest to młodzież 
osierocona — przeważnie w Wy 
niku  bestialsw niemieckich. 
Tej młodzieży trzeba było po- 
móc. Poważne zadanie w tej 
dziedzinie wzięło na siebie To 
warzystwo Burs i Stypendińw, 
Organizacja ła wysiikiem ente 
go społeczeństwa zdobywa fun 
dnsze, przeznaczono na pomoč 
dla uczącej się młodzieży, 

Jesteśmy w trakcie obchodów 


- |zwięzanych z TY Tygodniem To 


Rozpowszechniajmy 
prasę ZMP-owską - 


W ramach Tygodnia Oświaty 
Książki i Prasy Zarząd Miejski 
ZMP w Piotrkowie przeprowa- 
dził w mieście” uliczną sprze. 


daż prasy organizńcyjnej. Plo 
nem tej śkcji była  sprzediż 
1000 egzemplarzy „Pokolenia'*, 
300 egz. „Nowej Wsi" oraz 250 

wiata Młodych. Na wy 
różnienie w tej pracy zasłużyła 


Wiek, tam skąd wyszedłem, Ale 
pragnę powrócić jako fachos 
wiec, jako rzeczywiście dojrza- 
ły człowiek, by brać świado- 
mie czynny udział w przebudo- 
Wis gospodarczej i społecznej 
wst polskiej, I właśnie jako 
agronom spółeczny zdziałać w 
tym kierunku nnjwięcej. Roz. 


szerzenie współzawodnictwa 
pricy na wsi, zakładanie nò- 
wych szkół, porady prawne, 
walka z wyżyskiem, praen przy 
rozbudowy wanin spółdzielni pro 
dukcyjnych — oto zadania, dla 
wypnłnienia których idę nā 
wydział agrónomii społecznej, 


Chcę bowiem, żeby naszó poko- 
lenie rozwijało się w  zdró- 
wych, sprawiedliwych, socjali: 
stycznych warunkach. 


kol. Floreżskówa, która w ciągu 
1 i pół godziny sprzedała 190 eg 
zemplarzy, ornz kol. Tkaczówna 
która sprzedała 90 egz, „Pokole 
mia'*, Ponadto wyróżnili śię ka 
ledzy: Rożyk i Bartnieki, 
Henryk Mąka 
Koróspońdont „Trybuny 
Młodych 


dzież brała czynny. udział w 
popularyzowaniu idei bura i 
stypendiów. Trzeba, nby mio- 
dzież ZMP.owska  przodowała 
wa wszelkich akcjach, przedsię 
branych przez TBS. Nie możę 
być w Palsce Ludowej sni jad 
nej dziewczyny, ani jednego 
chłopca, który mimo chęci i 
zaolności nie będzie mógł się 
uczyć. Odpowiedzialność za to 
ponosiłoby całe społeczeństwo, 


Musimy dać młodzieży 


wszelkie ułatwienia w nauce 


Tydzień Towarzystwa Burs i Stypen 


diów 
L 


Rwesta mliczm na TBS, zo 
ganizowńna przez ZŁ ZMP dała 
ponad 70 tysiący ži. Na wyróż 
ieni ję następujący ko 

Boldolski i Zimkowski 
li 3461 zł). Madej i Łach 
| 2306 z). Łobostówna i 


(zebra 
Pałozyścka (zobrały 2301 zł). 

Podczas zbiórki najlepiej spi 
sśli się ZMP-owcy z dzielnicy 
Bałuty. 


Nast Czutelmicy BiSZĄ... 


Brygada SP nie pozos 


o» 


WZA 


Wielu junaków z 1i Brygady SP ochotniczo wstępuje do 
szkół podoficerskich 


11 Brygada SP, złożona z ju 
naków Łodzi i województwa, 
wysłana została do odbudowy 
największych w Polsce Zakła- 


dów  Chemiczhych w Oświę 
cimin. Cel ich pracy zy. 
sksł należyte zrozumienie 


i uzuńnie miejscowej ludności, 
do znalazło śwój wyrnz w ser- 
decznym powitaniu, jakie 
tówśno naszym chłopem. NA 
każdym zresztą kroku oświęcie 
mianie otaczają dziarskich ju- 
naków przyjazną opieką. Fakt 
ten, jak również bardzo dobre 


0 


Powstają nowe koła wiejskie ZMP 


Ozołowy aktyw ZMP naszego 
miasta odwiedził ostatnio szereg. 
wsi _ pówińtu piotrkowskiego. 
Wszędzić koledzy nsi spotkali 
si$ z serdócznym. przyjęciem, 
w każdej wsi, w której dotych: 


kol 


powstają coraz 
ZMP, 


liczniej 


i |pieyjwówani przez młodzież wst 
tzńs nie było orgańizecji ZMP, |Boryczew 


W ciągu jednego dnia do sze 
tegów naszej organizację wstą- 
io 180 nowych członków. Szcze 
gólnie dobrze Koledzy nasi by 
(gm. Wadlew) i 
Ostrów (gm. Grabien). 

H. Mąka 


warunki w samej Brygadzie 
sprawińją, że chłopcy bardzo 
dzielnie prienją i weśle do_do- 
mów im śię nie spieśzy, Wiólu 
2 nich opowiada o głofzie, ja- 
ki panował przed wojną na 
wsi, o tym jak to chleb jadało 
się tylka w niedzielę 1 święta, 
juk to i dzisiaj niektórzy ż 
nich, pracujący u bognezý 
wiejskich, sy wielitościwie Wy- 
korzystywani, Jest wśród nich 
sporo takich, którży jadąc do 
Brygady poraz pietwszy w ły: 


ciu jechali pociągiem. Jest tak 
że spóro (szezegółnia tych zt 
wsi) analfabetów, dla których 
zofganizówano spoćjaliń kür- 
poprawiegó pisania i cżyta- 
nia. Ani jeden jamnk pie wtb- 
ci do domu, jako analfabeta, 
ZMPowcy, których w Bry 
gadzie jóst ponad 200, przodu 
ję w pracach Brygńds 


Przońu |+ 


> 

Wkroczykśmy w  wioscńuo: 
letni etap naszej pracy organi 
zacyjnej, Dlatago też formy na 
słój pracy w kole silg tzeczy 
musz się źmienić, Niewgtpliwie 
dla pownej części przewodniczą 


iaje w tyle 


ją takżo w przeach społecz. 
nych. I tak n. p. przóprowndzo 
ua przez nich zbiórka na Qon- 
traliy Dom Młodzieży, dnia 
13.371 zł. ZMP-owcy rzucili ha 
sło współzawodnictjya 2nspolo. 
wego w pracy, natge i W$szko- 
lenin. Niektóre plntony jak 
a: p. pluton 1 kompanii TIL i 
pluton IT kompadii I uzyskują 
stale ponad 200 proc. tormy. 
Czasami wyniki  przokraczają 
nawet 300 proe, tormy. W pra 
cach tych wyróżnili się junacy 
Suski, Błaszczyk Władysław, 
Dróźdź Marian, Idasiak Wale- 
fan, Skowroński Marian. 

Nie zapomniano także o pra. 


Jużak — ZMP-owiec Wisdy- 
sław Błaszczyk z Łodzi 


cheli świetłicowych, rozwijaj 
h się bardzo dobrze, Oprócz 
u własnych  impróż, jana: 
ty byli również na przedstawie 
miu w tóntrze i kinie, Chocjnż 
turnus rozpoczął się viefdawno, 
można już dziś powiedzieć: ja. 
nacy 11 Brygady BP, nie przy 
noszą ujmy Łodzi i wojowódz- 
twin. 


zZ 8 


Köl, Zygimilht Kaniewski, sek(. Za- 
rządu Szkolnego ZMP w Blicn. 


Prawia z niczego zaczynali et, 
którzy w marcu 1945 r. budzili 
Blich do życia, Trudne 1 żmudne 
były fo wysiłki, Budynek szkoły 
świecił pustymi jamami okien. W 
Blichowskich oborach porykiwało 
jedyne 6 krów. Wszystko porzu- 
cone w mleładzie i zaniedbaniu. 
Cóż to jednak znaczy dla ludzi, 
którzy chcą budować | tworzyć 
Jeszcza w marcu 1945 x, Blich 6- 
tworzył swe podwoje dla chcacaj 


uczyć sią zawodu rolniczego mło: 
dzieży. Plórwszy Kura liczył pó- 
mad 100-u słuchaczy. Następne były 
jastcze liczniejsza. Ośrodek pò- 
czął Szybko dźwiąńć się z gruzów. 
Ludowe Państwo przyszło mu z pó 
mocą. 

54 hektarowe gospodarstwo da- 
wało coraz więcej lepszych plo- 
mów, Do ośrodka przybywało co: 
rał więcej nowoczesnych maszyn. 
Ośrodek posiada dziś 20 štik by- 
dia rógatego, 6 koni robóczych, i 
Sporo rogaciżńy. Z każdym niom 
było 4 jest lepiej. 

Dyróktor Liceum Rolniczego ob 
Łukowski Jan ma wielś do powiè- 
dzenia, Mówi o śzkola, o ludziach, 
którzy W mej byli są 1 bądą. 
Pytam o koła ZMP o ich działal- 
ność, o to, co zrobiły dla siebie 
T dla szkoły, — „Organizacji ZMP- 
owskiej zawdzięczamy bardzo wie- 
la — mówi ob. Dyrektor, — Chłop 
ry sami przedsiębiorą wszelkie ak- 
cje, pomagają nam szczerze | my 
również staramy-się im pomóc. Je- 
stem z nich zadowolony”. 


Ide z kológami do ZMP-owskiej 
świetlicy. Dużo w niej świśżaj zi 
leni. W rogu pianino. Ktoś pochy- 


lony ćwiczy £ zapałóm. Na sto- 
tach pełno kompiiów dzienników 
| czasopism. Spostrzegam_ „Poko- 
Jenie", „Nową Wieś”, „Trybuną 
Ludu”, „Głos Robolniczy”, Dzien: 
mtk Ludowy | Inne 


Dwa kofa klasowa 
rząd Szkolny, którego przewodni: 
czącym jest kol, Mańka — Sè: 
kretarzem jest kol, Kaniewski Zyg: 
Mint £ Włocławskiego. Jest synem 
hyłego fornala, który pracował w 
pańskim dworze przed wojną. Zy- 
gmunt ciążkie miał wtedy życie 
Obecnie ojelse Zygmunta posjada 
swoją własną ziemię, przydzieloną 
mu ż reformy rolnej. 
Gospodaruje na niej | pracujć o 
prócz tego w PGR<rze, Zygmint 
również będzi na poli pracówał 
ale lepiej i wydatniej. Uczy się 
przecież w Blichu . 

Kol. Adamczak Jurek, młody u 
tzeń Blichu, który ju trzeci rok 
szkoli się na porządnego fachow- 
ca, z dumą oprowadza mnie po 
gospodarstwie. Oglądamy narzę- 
dziownie. Pokazuje mi stara | nó- 
we maszyny rolnicze. Gdyby tak 
jesźczó traktor, — wzdycha kol 
Turab 


tworzą Z 


W BLICHU 


szkolą się budowniczowie nowej wsi 


Daszcz przóstał padać 1 wypo 
godziło stę zupełnie, kiedy weha- 


nik przez środek, czysta bielone 
iany, ścieki do guojówki. èlèk- 
tryczne lampy. Rzędem stoją kro. 
wy, jałówki, ciołąta. Prawia wsżyśt 
kie tò rasówa „holenderki”, Są 
dwio „szwedki”. Kob sürek pó 
klepuje frzyjāžżnje jedną z nich 
Czśrnula" nasza najlepsza 
Daje 36 litrów mleka dziennie. Alo 
będzie dawać jeszcze więcej — do 
daje. 
Konie to także namiętność Jur 
ka, mówi o nich z zapałem | og- 
niem, w oczach, jak 0 najlepszych 
kolegach. Wiem, że z niego bę- 
iè dobry hodowca, że właści: 
wie pojmuje swą naukę. Tak jak 
tNP-ostióć pojmować powinien 
Dużo nióżna by jeśżcze pisaż o 
icht, o ludziach naszej Organi- 
żacji którzy się tam uczą I pracu: 
JA. Wiele mi jeszcze pokazywafi, 
wiele syisstrzegłem tam cizkawych 
1 godnych uwógł rzóczy. 

Zreszłą Blichowiaków zna ż ich 
pracy organizacyjnej cały powiat 
Twórzą przecież zespół Brygady 
Oświatowej. Jeżdżą na kola, ucze. 


dziliśmy do obór. Betonowy chod: | * 


| 
| 
| 


Kot Ciuk Staststaw. Prot. Licó- 
um iolniecego, Opiekuń kół ZMP 
Sżcżery przyjaciel mlodzieży. Kie- 
ruje pracą manego ma cały powiat 
ZMP-owskiego zespóła  artystycz- 
nego. 


pomagają | sami- wiele korzysta: 
ja z wyjazdów, Dumni są ze swe- 
go ośrodka, z jego przeszłości, 
chlmbnych tradycji 1 ze swych o. 
becnych osiągnięć A najważniej. 
sze jest to, że doskonale wiedzą 
poco się uczą, Wiedzą, że gdy stad 
wyjdą będa budować nową polska 
wież Diim 


Nr 144 


Czy Wasze Koło tak practije? 
WYCIECZKA 


cych: kół żimiana ta jost nieje 
dnokrotnia kłopotliwa, a to dla 
tega, że nie każdy zdobędzie 
się na tirozmaiconą  kaucepcję 
pracy organizacyjnej. Wydaje 
mi się, ża będzie słuszną rze. 
szą wyjść z murów miasta na 
świeże powietrze i tam prowa 
dzić pracę  snmoksztnłceniotrn, 
świetlicową czy  Szkóleniową. 
Dopomoże nam w tym Wypad- 
ku nieco zapómńiana już fo 

ma — dobrze zorganizowani 
wycieczka, 


Na słowo wycieczka każdy 2 
Was z pownością  uśmiechnić 
się i powie: Ależ to przecież 
nic trudnego — bardzo łatwo 
zorganizować, Właśnie o tę or- 
gamizncję chodzi. Nie zawsze 
łatwo jest zórgnnizować dobra, 
pożyteczną wycieczkę, Podsta. 
wy powodzenia wycieczki jest 
przede wszystkim cel, który 
jej stawiamy. 


Rozpattzmy sprawę na kon- 
kretnym przykładzie. Jedno z 
łódzkich kół ZMP.owskich go- 
stanowiło urządzić wycieczkę do 
Spnły. Postarali się g autó i po 
jechali, Specjalnie żadnych into 
rosujących obiektów nie zwić- 
dznli, tracili czas na chodzeniu 
dla... eliodzenia. Oczywiście, że 
nałykali sip żywicznego powie. 
trza i to wszystko, Czy tego 
rodznju wycieczka osiągnęła! 
swój cel wychowawczy — nie! 
Z prostych przyczyn. Gdyż mio 
posiadała go. 


A oto drugi przykład, Jedno 
z kół terenowych zotganizówa 
lo wycieczkę również do Spałv. 
Alè przed wyjazdem Zarząd Ro 
ła odbył zobranie, Koledzy z 
Zarządu podzieliii się funkcja- 
mi. kierownikiem wycitczki za 
stał przewodniczący kola, odpo 
wiedzińlny ża  nawkó śpiewn, 
inny Kolega — zń opracowanie 
programu wycieczki. Znrząd Ko 
ła postawił przez  wycióczką 
wyrnżny cel: wycieczka winna 
zespolić osłanków kola — wra 
żyć ich do planowego spędze. 
nia czńśm, znpożnać ogólnie na 
przykładzie Spały z  syłnacją 
drzewostami w Polsce. 


Koledzy pojechali mn tę wy 
cioczkę ze sporządzonym z 
góry programem dnin. Wyglą” 
dał dn następująco: goda. 7 ra 
m — wyjazd, godz, 9 — przy 
jazd do Spały, godz. 8.30 
wspólne śniadznie, godz, 10 — 
zapóznawanie gig z gafunkami 
drzew, godz. 1120 pogadanka 
ma temat drzewostanu w Polsch 
f zmaczbiia gospodarwzego lami, 


godź, 12.30 — nauką spiewu, 
fodz. 13.30 — wspólny obiad, 
gódz. 14.80 zwiedzanie cieka. 


wych obiektów rodz, 16 
gry i zabawy, godz. 17 — wio- 
czornica świetlicowm na fwiożym 
powietrzu, godz. 19 — wyjazd 
sn śpiewem. 

Po powracie rozmawialiśmy 
+ uczestnikami wyciódżki. Wszy 
byli zadowoleni, a kol, Ra 
zimierz Piśchę tak oto mówi a 
swfeh wrAżeniach: wycieczka 
nanozgła mńs winie, a przede 
wszystkim łego, jak móżna żyć 
w gromńdzie, 


ac; 


Ozy Wasza koło również orga 
niznje wycieczki i jakiego ra. 
dzaj? Czekamy na ńdpowieńzi! 


A Żychówna 


Uwaga trakterzyści 


Wszysty koledzy, umiejący 
obsługiwać trektóry, proszeni 
są o zgłoszenie się do kol. Woj 
viechowskiego — Zarząd Łódz. 
ki ZMP. uł. Piotrkowska 262. 


a 


LOS RADOMS 


ZARSKI 


Kronika m. Radomska 


—— 
KOMU WINSZUJEMY 
Piątek, dnia 27 maja 

1949 r. 
Dziś: Jana 
—— 
WAŻNIEJSZ: TELEFONY 

10 — Strąż Pożarna 

11 — Urząd Bezp. Publicznego 

12 — „Głos Radomszczański 

12 — R, 8. W. „Prasą'* 


13 — Powiatowa Komenda MO 
51 — Miejski Komisariat MO. 
B1 — Starostwo Powiatowe 

50 -- Szpital Powiatowy 


zw 
Adres Redakcji 1 Administracji 
„Głosu Radomszczańskiego** 
Radomsko, ul, Reymonta nr, 39, 
za 


Aaministracja — telefon nr. 
12, czynna codziennie od godz 
B-ej do 16-06), 


W maju br. odbyła się w 
Warszawie międzybranżowa 
narada, zorganizowana sta- 
raniem Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pra- 
cowników Przemysłu. Drzew 
nego. 

W naradzie wzięli udział 
pracownicy i robotnicy prze 
mysłu drzewnego — CZPD, 
CDD „Paged“, Spółdzielni- 
„Las“, Przemysłu Miejsco- 
wego i „Wikliny Polskiej". 
Przygotowania w terenie do 
narądy trwały od miesiąca. 
Dlatego też „uczestnicy nara 
dy stawili się w Warszawie 


Narąda dotyczyła dwóch 
najważniejszych zagadnień: 
współzawodnictwa w prze-| 
myśle drzewnym i spraw 0- 
szczędnościowych (ze szcze- 
gólnym uwzględn eniem ra- 
cjonalizacji produkcji i wy 
nalazczości). 

Z Państwowej Fabryk. 
Mebli Giętych Nr 1 w Ra- 
domsku udział w naradzie 
brali dyrektor fabryki 
tow, Tlożka i majster oddzia 
łu giętarni — Kuźnik Wac 
ław. 

Nie sposób wymienić na- 
wet wszystkich zagadnień. 


z bogatym materiałem rze- 
czowym i dyskusyjnym. 


jakie szczegółowo omówione 
zostały podczas narady, og- 


Zjazil wójtów i sekretarzy ominnych 


W sali Wydziału Powiato 
wego w Radomsku odbył się 
zjazd wójtów i sekretarzy 
gminnych z powiatu radom 
szczańskiego. Zjazdowi prze 
wodniczyli: wicestarosta ob. 
Lis oraz przewodniczący Po 
wiatowej Rady Narodowej 
ob, Drzazga. 

W pierwszym punkcie ob 
rad wójtowie i sekretarze 
gminni złożyli sprawozdania 
z pływów na podatek grun- 
towy i FOR oraz z akcji 


Dalej omawiano sprawę | 
zobowiązań przedkongreso- | 
wych, po czym przedstawi- | 
ciel Ochotniczej Straży Po-| 
żarnej zreferował bolączki 
strażaków. 


radzieckich 


W Radomsku odbyła się 
uroczystość odsłonięcia pom 
nika ku czci żołnierzy ra- 


odszczurzanią i skupu ziem 
niaków. Jak wynika ze spra 
wozdań tak akcja odszczu- 
rzania jak i akcja skupu 
ziemniaków jest poważnie 
zaniedbana. Przyczyn takie 
go stanu rzeczy szukać nale 
ży w niedostatecznym zro- 
zumieniu tych zagadnień 
przez rolników. Po obszer 
nym omówieniu tego punk 
tu obrad, w którym refe- 
rent wskazał na konieczność 
jak najszybszego  przystą- 
pienia do akcji odszczurza 
nia, wywiązała się dysku- 
sja, Tyskutanci prosili o 
udzielenie im pomocy w wal 
ce z gryzoniami. Referent 
przyrzekł, że już wkrótce, 
do każdej gminy dostarczo- 
ne zostaną trutki, 


W dalszym ciągu przewo 
dniczący Powiatowej Rady 
Narodowej i przewodniczą 
cy Związku Bojowników z 
faszyzmem poruszyli spra- 
wę zbliżającego się święta 
Ludowego. Mówcy wska- 
zali na specjalny charakter 
tegorocznego święta, prze- 
biegajacego pod hasłami soju 
szu robotniczo-chłopskiego, 
równocześnie omawiali pra 
ce przygotowawcze i zobo- 
wiązania podejmowane 
przez rolników naszego po- 
wiatu. Ustaleniem dokład- 
nego programu zajął się 
Powiatowy Komitet Obcho 
du Święta Ludowego. 


Szkolenie 
przodowników 


weterynaryjnych 


W Radomsku zakończył 
się 7-mio dniowy kurs dla 


gromudzkich przodowników 
weterynaryjnych. Kursan- 
tami AE rolnicy i robotni- 
cy majątków. Słuchacze 


kursu wykazali zdolności i 
chęci do pracy społecznej. 


Słuchacze składali eftza- 
min przed komisją, w skład 
której wchodzi: Ob. Malin- 
kiewicz lekarz pow. wetery 
narii, ob. Zatoń, tow. Kiesz 
czyński, tow. Kropiś oraz 
przedstawiciele Powiatowe 
go Komitetu PZPR w Ra- 
domsku. Przodownicy ci, 
bąda w stałym kontakcie z 
lekarzem powiatowym. 


1—) Kieszczyński Jerzy 


dzieckich i polskich, pole- 
głych w walce z okupantem 
niemieckim. Pomnik wznie 
siony został na miejscowym 
cmentarzu dzięki ofiarności 
społeczeństwa pow. radom- 
szczańskiego. 

Uroczystość odsłonięcia 
pomnika poprzedziła sym- 
boliczna ekshumacja szcząt 
ków żołnierzy, którzy padli 
na Ziemi Radamszczańskiej. 

W kondukcie pogrzebo- 
wym kroczyły poczty sztan 


|>*Piczano obrady. 


Sprawę Towarzystwa Burs 
1 Stypendiów omówił ob. 
Trybulak. Omówieniem 
prac Zarządów Gminnych 


k—L 


Pomnik ku czci poległych żołnierzy 


i polskich 


ufundowany przez społeczeństwo radomszczaństi 


oraz liczne rzesze mieszkań 
ców Radomska. hufiec SP, 
oraz zwarte oddziały Milicji 
Obywatelskiej i ORMO. 

Odsłonięcia pomnika do- 
konał w obecności 10 tys. 
osób wicewojewoda łódzki 
— Kucner, który w swym 
przemówieniu podkreślił u- 
dziąż żołnierzy radzieckich 
w walce o wyzwolenie na- 
rodów, a w szczególności 
narodu polskiego. 

Przy dźwiękach hymnów 
narodowych polskiego i ra- 
dzieckiego, oficerowie Woj- 
ska Polskiego przenieśli 


darowe partii politycznych. 
organizacji społecznych i 
młodzieżowych, delegacje 
chłopów i gospodyń wiej- 
skich z naręczami kwiatów, 


Współzawodnietwo pra 
cy w Państwowej Fabry 
ce Mebli Giętych Nr 2 da- 
je coraz lepsze wyniki. I 
tak w kwietniu we współ- 


trumnę z  symbolicznymi 
szczątkami poległych  żoł- 
nierzy do zbiorowej mogi- 
ły. 


Nasi korespondenci fabrvczni piszą 
A aA Ahti LAAN had 


Współzawodnictwo pracy w „Dwójce“ 


zawodnictwie tym uczestni- 
czyło już 120 osób, w tym 
49 zespołowo i 71 indywi- 
dualnie Wyniki współza- 
wodnictwa indywidualnego 


Przerąb i 


Byłem niedawno na spę- | 
dach zwierząt ubojowych 
w Kłomnicach i Przerębie. 
Praca personelu Gminnej 
Spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej jest nie łatwa. 
Skupywanie i ważenie zwie 
rząt ubojowych trwa od 
wczesnych godzin rannych 
do późnego wieczora. 

Tego dnia majowego na 
spęd przyprowadziła niero- 
gaciznę gromada chłopów 
ze wsi Lipowczyce, leżącej 
na granicy powiatu radom- 
szczańskiego i piotrkowskie 
10. 
5 Przybyli opowiadali nam. 
że w tych dniach do ich gro 
mady przybyli prywatni 
handlarze, którym jednak 
odmówili sprzedaży świń, 
wiedząc że na spędzie otrzy 
mają znacznie wyższą cenę. 

Ten moment tlumaczy 
wiele, tumaczy, dlaczego 
chłopi tak chętnie spędza- 
ją bydło do Gminnych Spół 
dzielń. Cena jest dobra, 
cena pokrywa hodowlę z 


przodują w akcji »H« 


Kłomnice 


nadwyżką, czynny udział 
w akcji „H“ opłaci się, 


Dla przykładu podam, że | ki 


tego samego dnia na spęd 
w Przerębie dostarczono 49 
świń ponad 100 kg każda, 
15 cieląt oraz jednego bu- 
haja. 

Jeszcze lepiej udał się te 
go samego dnia spęd w 
kłomnickiej Gminnej Spół- 
dzielni. Spółdzielnia dnia 
tego zakupiła 125 sztuk 
świń, w tej liczbie 5 sztuk 
wybitnie słoninowych, 33 
cielęta i cztery sztuki by- 
dła rogatego. 

Dotychczas jednak perso- 
nel spółdzielczy nie dość 
sprawnie jeszcze działa, zda 
rza się, że nawet nieliczy 
się z czasem  gospodarza- 
hodowcy przy załatwianiu 
tranzakcji, narzekają na 
zbyt długie oczekiwanie na 
załatwienie wszystkich for 
malności. 

Korespondent 
„Głosu Radomszczańskiego* 


Wprowadzimy w czyn uchwały 


narady międzybranżowej Przemysłu Drzewnego 


raniczymy się do omówie- 
nia tylko niektórych z nich 
— najbardziej istotnych dla 
przemysłu drzewnego w Ra 
domsku. 

Aktualną jest dla Państ- 
wowych Fabryk Mebli Gię- 
tych w Radomsku spra- 
wa wymiany doświadczeń, 
opartych na dotychczaso- 
wych os'agnięciach oraz ści 
słej współpracy pomiędzy 
poszczególnymi fabrykami. 

Są odcinki, na których do 
strzegamy rozwijającą się 
współpracę między „Jedyn- 

ą“ i „Dwójka“, jednak jest 
i wiele dowodów na to, że 
wymiana doświadczeń mię- 
dzy obydwoma tymi zakła- 
Fami jest jeszcze niewystar 
czająca.  Ilustracją tego są 
następujące fakty. 

„Dwójka“ potrafiła szyb- 
ciej i właściwiej opracować 
swój plan oszczędnościowy z 
uwzględnieniem wszelkich 
rezerw ekonomicznych do- 
tychczas jeszcze niewykorzy 
stanych. „Jedynka“ natra- 
fiała na tym odcinku na tru 
dności i w rezultacie załoga 
poraz drugi musiała opraco 
wywać właściwy plan oszczę 
dnościowy. Gdyby obydwie 
załogi i kierownictwa wspól 
nie zastanowiły się nad roz 
wiązaniem zagadnienia pla- 
nowości na odcinku oszczę- 
dzania, plan wykonałyby le- 
piej i pewniej. 


Giętarn'a „Jedynki* pra- 
cuje obecnie względnie do- 
brze, a to z powodu remon- 
tu parników i wmontowa- 
niu nowych parników — by 
ła to praca ciężka, ale dano 
sobie radę, gdyż w „Jedyn- 
ce" nie brak dobrych į wy- 
kwalifikowanych sił techni 
cznych. „Dwójka“ narzeka 
jeszcze dziś na pracę giętar 
ni. A przecież jesteśmy prze 

ónani, że „Jedynka“ ze 
swym personelem technicz- 
nym mogła by pomóc w 
tym względzie „Dwójce”. 

Zwrócono uwagę na nara 
dzie na odcinek szkolenia 
kadr technicznych w fabry 
kach drzewnych. 


Idzie o to, by kadry tech 
niczne nie były odrywane 
od całej załogi ,by nie były 
stale przerzucane z miejsca 
na miejsce, by wykonały 
swą pracę dokształcenia za- 
wodowego reszty załogi. 


Narada warszawska anali 
zowała plany oszczędnościo- 
we różnych załóg, stwierdza 
jąc, że ich większość zosta- 
ła sporządzona zgodnie z 
właściwymi możliwościami 
zakłądu pracy. 

Uchwały narady powinny 
znależć się na pierwszych 
narądach wytwórczych fab- 
ryk przemysłu drzewnego w 
Radomsku, 


Robert Mazurkiew'cz. 


Wędrówka 


po województwie 


ZGIERZ 
Dnia 21 maja 1949 roku 
pod kierownictwem tow. 
Gębiekiego Teodora kierow- 
nika przedszkola RTPD, o- 
raz pod troskliwą opieką 3 


matek i 2-ch wychowaw- 
czyń  Koziotowiec Ireny, 
Królówny Jadwigi wrje- 


chały dzieci w wieku oč lat 
4-ch do 6-cu na pierwsze 
kolonie do miejscowości Wi- 
sią Głębce koło Cieszyna. 
Dzieci wyjechało 35. Przeby 
wać one będą do 17 czerw- 
ca bież. roku. 
Następna 
przedszkola 
wrześniu br, 


Dnia 28 czerwca 1949 ro- 
ku wyjeżdża młodzież star= 
sza na kolonię do miejsco- 
wości Wisła — Głębce oraz 
nad morze do m'ejscowości 
Stegny koło Gdańska. 


wyjeżdża okolo 


dzieci 
we 


część 
wyjedzie 


Młodzież na wakacjach 
nabędzie sił i zdrowia do 
čalszej nauki. 

t.. 


Dyrekcja Gimnazjum Che 
micznego „Boruta“ zorgani- 
rowała dla swoich uczniów 
wycieczkę na Górny Śląsk i 
ao Krakowa. 

Uczniowie poza zabytka- 
mi i miejscami historyczny 
mi zwiedzą kopalnie węgla 
i jedną z hut na Śląsku, 


Robotnicy i 


Do dnia rozpoczęcia tego- 
rocznego Tygodnia Towarzy 
stwa Burs i Stypendiów Od 
dział TBS radomszczański 
w mieście i powiecie liczył 
zaledwie 1100 członków — 
w tej liczbie 90 członków z 
terenu miasta. 

Pomoc materialna dla mło 
dzieży uczącej się może być 
tylko wtenczas skuteczna, 
jeśli w Oddziale Towarzy- 
stwa znajduje się spora i- 
lość członków. 


są naprawdę bardzo dobre. 
Na pierwszym miejscu u- 
lokował się szlifierz ob. Uz- 
ga Franciszek, wyrabiając 
196 procent normy. Tuż za 
nim kroczą: Słomczyńska 
Weronika (177 proc.), Wojar 
ska Władysława (173 proc.) 
i Orlik Józef, który osiąg- 
nął 170 procent normy. 
Dla porównania podaje- 
my, że trzy najlepsze wyni 
w marcu wynosiły 183 
procent, 181 oraz 153 proc. 
Nic więc dziwnego, że przy 
lepszych wynikach i więk- 
szej ilości przodowników 
pracy, zakłady te mogły 
podwyższyć procent wyko 
nania planu. I tak w kwie 
tniu wykonano plan w 135,1 
proc. podczas, gdy w marcu 
tylko w 123,5 procenta. Licz 
by te mówią same za siebie. 
Godnym również podkre 
ślenia jest fakt, że we współ 
zawodnictwie tym bierze u 
dział 48 kobiet, z których 
dwie jak widać z powyżej 
umieszczonych cyfr, zajęły 
drugie i trzecie miejsce. 
Należy przypuszczać, że 
w bieżącym miesiącu dzię- 
ki zapałowi i entuzjazmo- 
wi robotników biorących 
udział w  współzawodnic- 
twie osiągnięte wyniki bę- 
dą jeszcze lepsze. 
Korespondent „Głosu* 


Franciszek Smolarek 


Czytajcie „Głos Radomsze 


L. Otolińst" 
7 r 


mik 


-15 


Stąd też między innymi 
wypływa konieczność uma- 
sowienia tej nadzwyczaj po 
Żytecznej organizacji społe-| 
cznej. 

Składka członkowska TBS 
wynosi tylko 20 zł miesięcz 
nie, co w najlepszym wypad 
ku, gdy wszyscy członko- 
wie regulują swe należności 
— da w przekroju miesięcz 
nym 22 tysiące złotych. 

W radomszczańskim Od- 
dziale TBS członkowie jed- 
nak nie czuli dotychczas 
trwałej spójni organizacyj- 
nej i nie płacili składek 
członkowskich. 

Często stosowaną przez 
Towarzystwo. — formą łata 
nia budżetu TBS były orga 
nizowane imprezy i one w 
roku ubiegłym przyniosły 
200 tysięcy złotych dochodu. 
Ale jest to daleko niewy- 
starczające, 

Dlatego też z największą 
radością należy powitać 
fakt, że Towarzystwo Burs 
i Stypendiów w tegorocznej 
akcji umasowienia organiza 
cji zwróciło się do najbar- 
dziej ofiarnej części społe-| 
czeństwa  radomszczańskie- 
go, do robotników fabryk ra 
domszczańskich, do chłopów 


Za jednostkę obliczenio: 
zo przyjęto 1 mm przez 
W tekście į za tekstem — 6 


Ogłoszenia drobne liczy 
Wielkość ogłoszeń Za teks 
od 1 do 100 mm 70 
od 101 do 200 mm 110 
od 201 do 300 mm 160 
powyżej 300 mm 2n0 

Ogłoszenia tabel 
100 proc. drożej 

Osb=- numerach 
250 i Lze 


<v'szenia w numerach 
¿ych o 100 proc, drożej, 


joścL 


chłopi wstępują do TBS 


w powiecie, którym najbar- 
dziej na sercu leży sprawa 
pomocy młodzieży studiują- 
cej. 

I tym razem Towarzyst- 
wo apelując do świadomości 
społecznej proletariatu mią- 
sta i wsi, nie zawiodło się. 

Podczas pierwszego dnia 
akcji werbunkowej w ,Me- 
talurgii* do Towarzystwa 
zapisało się około 200 robot 
ników oddziałów produkcgj 
nych. 

Zjawiska masowego wstę- 
powania członków Związ- 
ków Zawodowych obserwu- 
jemy we wszystkich zakła= 
sach pracy w Radomsku i 
miasteczkach powiatu 

Nie pozostał również bez 
echa apel Powiatowej Rady 
Narodowej do chłopów w 
terenie powiatu. W każdej 
gminie powstają odć'ziaty 
Towarzystwa, 

Tydzień werbunku trwa. 

Gdy w szeregach Towa- 
rzystwa znajdzie się kilka 
tysięcy mieszkańców 7 asze- 
go miasta i powiatu, będz'e 
my mogli uprzystępnić na- 
ukę wielu dziesiatkom dz'e 
ci chłopskich i robotni- 
kd a 


JEPARGON WYWÓZ OW 2 7 OGŁOSZEŃ 
w dzienniku „GŁOS RADOMSZCZARSKI* 


wą dla ogłoszeń wymiaro- 
szerokość 1 tamu (szpalty). 
łamów po 45 mm. 


się za słowo. 
tem Nekrologi Drobne 
70 30 zł. 
ima 
d 
lanse | kombinowane 0 
niedzielnych 1 świątecznych 


specjalnych i okolicznościo 


Od cen powyższych żadnych rabatów nie łziela się. 
Ogłoszenia drukuje się w miarę wolnego miejsca 1 za 
terminowy druk ogłoszeń nie ponosi sie żadnej odpo- 

ledzial 
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ZEE TEATR 


PANSTWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
Jaracza 27 


Dziś o godz. 15 „MŁODA GWAR 
DIA” A. Fadiejewa. 

O godz. 19.15 po raz ostatni ko- 
media najwybitniejszego dramato- 
pisarza hiszpańskiego Lope de Ve- 
gi pt „PIES OGRODNIKA”. 


TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 
ul, Daszyńskiego 34. 
Ostatnie dni sztuki Stewarta 
„GWIAZDA STEVENSONA”. 


TEATR „MELODRAM'* 
ul. Traugutta 18 (Gmach 
0. K, Z. Z). 

Dziś o godzinie 19 doskonała 
francuska komedia E. Augłer ! J 
Sandeau pt. „Zięć pana Poirier", 
Wszystkie miejsca sprzedane 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
11.go Listopada 21, tel 150-36 


Codziennie o godz. 19,15 kome- 
dia Gabrieli Zapolskiej „MORAL- 
NOŚĆ PANI DULSKIEJ” z udzia- 
łem Jadwigi Chojnackiej, 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
nLUTNIA” 
Plotrkowska 243 


„DZWONY Z CORNEVILLE", 


TEATR „OSA” 
Traugutta 1 tel. 272-70 
Ostatnie dni „Szalonego rycerza” 

Z końcem miesiąca „Sza 
lony rycerz” schodzi z programu. 
W pelnych próbach arcywesoła 
komedia J; Tuwima „Jadzia wdo- 
wa” z niezawodnym Władysławem 
Walterem w jednej z ról. „Ja- 


dzia wdowa” zostanie wystawia- 
na na otwarcie sezonu letniego w. 
ogródku dawnej ..Bagateli”. 


ADRIA — „W pogoni za Mężem '. 

BAŁTYK — „Czarny Narcyz”. 

BAJKA — „Jasna Droga’. 

GDYNIA — Program aktualno- 
ści Kraj, i Zagr, Nr. 23". 

HEL — (dla młodz.) „Ozaro- 
dziejskie ziarno'*, 

MUZA — „Za Wami pójdą Inni", 

POLONIA — „Czarny Narcyz”, 

PRZEDWIOŚNIE — „Za Wami 
pójdą Inni 

ROBOTNIK — „Podróż w Niezna- 
ne”, 

ROMA — „Renegat”. 

REKORD — „Daleka Droga” dia 
młodź, dla dorosł. „Noc Grud- 
niowa”. 

STYLOWY — „Skarb Tarzana” — 

dla młodz, dla dorst. „Zielona Do- 

lima”. 

ŚWIT — „Rzym Miasto Otwarte” 

TATRY — „Guwernantka”, doda- 
tek Wyśc, kolarsk, „Praga — 
Warszawa”, 

TĘCZA — „Konik Garbusek”, kres 
kówka w naturalnych kolorach. 

WISŁA „Zawieja” dodatek 
„Wyścig kolarski Praga — War 
szawa”. 

WŁÓKNIARZ — „Zawieja” doda: 
tek „Wyścig kolarski Praga — 
Warszawa.” 

WOT-NOÓ „Konik garbu- 
sek‘, kreskówka w natural. 
nych kolorach. 

ZACHĘTA — „Klęska Szpiega”. 


Nr 144 


Piłkarze ŁKS Włókniarza 


złapali drugi oddech 


Lechia zeszła wczoraj pokonana z hoiska przy ul. Unii 1:5 (0:1) 


Ustalona pogoda sprawiła, że wczoraj na stadionie Włók- 
niarza zgromadziło się jeszcze więcej miłośników piłki noż- 
nej, niż na meczu z „Cracovią“. O ile do przerwy tempo 
spotkania było „spacerowe“ i gra upływała bez żadnych 
emocji, o tyle po przerwie łodzianie jak gdyby złapali 
„drugi oddech“, wykazując, że ostatnio dobre wyniki nie by- 
ły dziełem przypadku, ale owocem uzilnej pracy i wielkiej 
ambicji. Trio obronne gospodarzy miało jednak słabe mo- 
menty, w pomocy dobry był Pietrzak. W napadzie najlep- 
szy był Hogendorf, który w wysokim stopniu przy 
się do zwycięstwa łodzian. Baran niepotrzebnie grał zby 
ostro i nie był dobrze usposobiony. Janeczek zdobył bram- 
kę w rzadko spotykany sposó b. 


Lechia na ogół (zwłaszcza 
w pierwszej częśc! meczu) 
sprawiła na nas dobre wraże- 


boiska. momentów 
kowych było mało. 


podbramn- 


Gra toczyła się na środku |, 


odbierając piłkę Janeczkowi—| 
Kierując ją na aut. W tej fa- 
zie zawodów gra była żywszi 
bardziej emocjonująca, 
miało to miejsce w pierwszej 


gendorf dośrodkował piłkę, a 
Baran kał drugą bramkę 


dla swoich barw. Bramka b. 
iadnie była wypracowana. Go 
ście nie stracili ambicji: aţa- 
kując bramkę łodzian stwa- 

i sytuacje groźne — przy- 


„Oracowia” zwycięża Wisłę 1:0 


"a 


apa RI NA MT i 
Legia warszawska oddała wczoraj 2 punkty stołecznej Polonii 


nie. Jest to zespół wyrówna- 
ny bez słabych punktów. Tech 
nicznie dobrze wyszkolony, 
grający „fair“, Ataki ich są 


przeważnie sporadyczne. jed- 
nak niezwykle grożne, zwłasz- 
cza, gdy przeciwnik nie posia- 
da dobrych tyłów. 


Składy 


obu drużyn były na- 


Pokorski, Kurtz, 
Lenc, Kokot, Karuzela, Nie- 
rychło, Nowakowski, Kokot IL, 
Grunowski, Skowronek, Kup- 
cewicz. 

ŁKS Włókniarz: Styczyński, 
Włodarczyk,  Łuć, Pietrzak, 
Urban, Soltyszewski, Patkolo, 
Łącz, Taneczek, Baran, Ho- 
gendort, 

Już w 2 minucie wolny Ba- 
rana obronił z trudem bram- 
karz gości. Po przeciwnej stro 
nie wolny idzie w aut. Atak 
łódziki grał tak słabo w pierw- 
szej połowie, że nawet Urban 
zagrał jako lewoskrzydłowy, 
jednakże dośrodkowanie jego 
nie zostało wykorzystane. 


Dział oficjalny ŁOZB 


Komunikat 

W-łu Sportowego Nr 39 

Przeosi się zawody Ogniwo z 
dnia 29 maja; br. na 28 maja br. 
Delegatem na powyższe zawody 
będzie ob. Cyl. j 

Podaje się da wiadomości, że 
indywidualne mistrzostwa juniorów 
odbędą się 2, 3 i 4 czerwca br. o 
godz. 18-tej na stadionie KS Włók- 
niarz przy ul. Unii: 

Ważenie i badanie lekarskie zà- 
wodników a godz. 10-ej. 


Fieścierze 


PRAGA (obst. wł.) — Przygoto- 
wując się do mistrzostw Europy, 
nejlepsi pięściarze Czechosłowacji 
rozegrali w Pradze spotkania eli 
minacyjne, które wykazały, że Maj 
dloch, Petrina, Torma, i Radema- 
char mają już zapewnione miejsce 
w reprezentacji, Poza tymi kandy- 
datami są: Zachara, Svarko, Tau- 
henek oraz Natuka i Smejkal Mię- 
dzy dwoma ostatnimi nie doszło 
do bezpośredniego spotkania, gdyż 
rozegrano dwie walki w wadze 
ciężkiej. 

Wyniki walk: w muszej — Maj- 
dlochowi poddał się po I rundzie 


SER 


Przed mistrzostwami Europy 


w 32 do bramkarza 
Lechii. trzymającego piłkę 
podbiegł Janeczek i wybił mu 
piłke z rąk. Była to rzadko 
spotykana bramka: piłka wtło 
czyła się do siatki. Sędz 
bramkę zupełnie słusznie u- 
znał, mimo protestów zawod- 
ników Lechii. W 37 min. po- 
przeczka zawodnika gości u- 
ratowała łodzian przed utratą 
bramki. Hogendorfowi na po- 
lu karnym odebrał piłkę Lene. 

W 40 min. zanotowaliśmy 
pierwszą akcję ataku łodzian, 
która jednak nie została u- 
wieńczona zdobyciem bramki. 

Po zmianie stron Kupcewicz 
już w pierwszej minucie wy- 
równał dla Lechii. Nie można 
winić za to Styczyńskiego, tyl 
ko Włodarczyka. Po zdobycm 
tej bramki goście zaczeli na- 


W 17 minucie z własnego) 
wypracowania Łącz podwyż 
szyt wynik do 3:1 dla łodzian. 
W minutę potem. znów groźna 
sytuacja pod bramką gości. 
Strzał Janeczka w 30 min. z 
trudem chwycił Pokorski. Pat 
kolo pudłuje w 37 min. W 39 
min. Łącz uzyskał czwartą 
bramkę dla ŁKS Włókniarza 
z wypraczwania Patkoli, W] 
42 min, Janeczek główką strze 
li} piątego goala z dośrodko- 
wania Hogendorfa. Tempo ży-| 

utrzymuje się do końco: 
wego gwizdka arbitra. 

Zawody prowadził dobrze 
Michalik z Krakowa, 

Podczas przerwy meczu pil- 
karskiego odbyły się biegi lek 
koatletyczne na 1.500 m, oraz 
na 100 m. 1500 m. wygrał Ja- 


cierać, Ataki ich były groźno. |nia (ŁKS Włókniarz) 4:30 a 
W 6 minucie Kokot obronił|100 m. —  Tułecki (ŁKS 
prawie „murowaną* bramkę, Włókn.) — 119. 


Mistrzostwa kolarskie 
Górnego i Dolneg. Śląska 


W czwartek rozegrane zostały : 
mistrzostwa kolarskie Śłąska na 
szosie, które przeprowadzane w 
dwu kategoriach: dla „karłowi- 
czów na dystansie 52 klm i zawod 
ników licencjonowanych na dystan 
sie 100 km. 


W kategorii zawodników Icen- 
cjonowanych startowało 14 koją- 
rzy, z których tylko 8 ukończyło 
wyścią. Mistrzostwo Śląska zdobył 
Weglenda (Ruch) w c: 2: 
godz. 2) Paprocki (Ruch) 
godz.. 3 Nowoczek. (Ruch). 


Mistrz Sląska Wyglenda 


Na autostradzie we Wrocławiu 
rozegrany został wczoraj szosowy 
wyścig kolarski a mistrzostwo 
Dolnego Śląska na dystansie 100 
km, Na 19 zgłoszonych, na starcie 
nelo jedynie 11 zawodników, 
w tym jeden poza konkursem. Pa 
ciekawym i emocjonującym prze- 
egu zwycięży} Wojtczak („Ogni- 
wo”) wczasie 2: 
klem („Ogniwo”) 
m („Pafawag”). 
a wyróżnienia zasluguje Ja- 
nicki, który na półmetku miał naj- 


Horak, w koguciej — Zachara zwy 
ciężył na punkty mistrza CSR — 
Muzley'a, w piórkowej I — Ta- 
ubenek wygrał wyraźnie na piiu- 
kty z Belocky'm w piórkowej II — 
Kellner zwyciężył kę na pun- 
kty, w lekkiej — Pelcina pokonal 
na punkty Macelę, w średniej I — 
Torma tatwo wypunktował Obida, 
w średniej II — Swarka odniósł 
punktowe zw jęstwo nad Kopec- 
ky'm, w półciężkiej I — H. Ne-|lepszy czas. Na 25 km, przed me- 
tuke pokonał Katasa, w ciężkiej U| tą Janicki miał poważny defekt, 
— Smajkal zwyciężył przez k.o, w| mimo to ambitny, młody kolarz 
1 rundzie Ciprę. skończył wyścig na trzecim miej- 
sew, 


przegrywając z nią 0:2 


Dzień wczorajszy, jeśli cho- 
jdzi o ligę — upłynął pod zna- 
kiem spotkań lokalnych rywa 
li. Pewnego rodzaju niespo- 
dzianką ze względu na obecną 
formę była porażka Wisły z 
|.Cracov: Mecz tych dwóch 
drużyn oczekiwany był z wiel 
kim zainteresowaniem nie tyl 
ko w Krakowie, ale w szcze- 
jsólności w Łodzi, 2 tego Wzale 
du, że niecnwno gościliśmy 
„Cracovię“ u siebie i, jak pa- 
miętamy, nie byliśmy jej gra 
zachwyceni, ani zbudowan:. 
Zwycięstwo wiec jej nad Wi- 
jsłą 1:0 (0:0), było dla łodzian 


Z mistrzostw kl. A 


Wczoraj na stadionie ŁKS Wiòk- 
niarza gospodarze stoczyli podwój 
ne boje z drużynami Lechii. Li 
gowcy grali z zawodnikami z Gdań 
ska, natomiast zespół I B o mis- 
trzostwo klasy A spotkał się z gra- 
czami z Tomaszowa. 


W tym ostatnim meczu wygrali 
łodzianie, biiąc gości w stosunku 
4:3 (2:1). Gra nie stała na wysokim 
poziomie, była tọ typowa walka 
a pimkty. 

Zwycięski punkt dla EKS Wiók- 
niarza padł po dotknięciu piłki 
przez obrońcę Lechii, poczym 


O tem 
warto wiedzieć . 


RZYM, — Podczas zawodów lek- 
koóatletycznych w Mediolanie, Mis- 
soni przebiegł 400 m. ppł w do- 
brym czasie 53,5 sek.. Moretti uzys 
kał na 200 m. — 21,8 sek, Taddia 
rzeucił młotem 52,76 m, Tagliate- 
rri przebiegła 100 m. w 12.2 seki, 
a Gabric rzuciła dyskiem 40,40 m 


BRUKSELA, — Miotacz belgij- 
ski Verhas ustanowił nowy re- 
kord kraju w pchnięciu kulą wy- 
uikiem 1447 m. 


BUKARESZT, — Znany skoczek 
rumuński Sceter ponownie popra- 
wił rekord Rumunii w skoku w 
zwyż, uzyskując w tej. konkurencji 
wynik 195,4 cm, 

AMSTERAM. — Młoda lakkoa- 
tletka holenderska Dillema tszysk. 


niespodzianką, ale niespodzian 
ką raczej milą, gdyż podno- 
szącą wartość. wyniku niedziel: 
nego naszych włókniarzy. 

W Warszawie Polonia wyka 
zała wyższość nad Legią, zwy- 
ciężając ją 2:0 (1:0). 

W Poznaniu były mistrz Pol 
ski Warta uległa ZZK, Kole- 


jarze poznańscy zwyciężyli 
2:1 (1:1). 
Na Śląsku AKS pokonał 


Ruch 1:0 (1:0), a dawne Szom- 
bierki, obecnie Górnik rozpra- 
wił się z Polonią (Bytom) 
2:1 (0:1). 


ŁKS IB — Lechia (Tomaszów) 4:3 (2:1) 


pilka wpadła do slatki, Bramka zo- 
stala znana, chociaż należało po 
dyktować rzut karny dla łodzian, 
czego sędzia Walczak. nie, uczynił, 

Bardzo ładne bramki dla gości 
zdobyli! Nowak oraz Furgalski 1 
Punkiy dla ŁKS Włókniarza padły 
ze strzalów Kolona, Gustowskiego 
Jaszczury 1 Gwożdzińskiego z rzu- 
tu karnego. 
W Piotrkowie ..Cancordia 
—Włókniarz (Zgierz) 2:0 (0:0). 


Chemia mistrzem Łodzi 

w szczypiorniaku 

Zakończone zostały wczoraj mis- 
trzostwa Łodzi w szczypiorniaku 
żeńskim. Tytuł mistrza przypadł 
w udziale drużynie Chemii, która 
w decydującym spotkaniu poko- 
nala zespół Związkowca Zrywi w 
stosunku 7:4 (4:4). 

Drugie miejsce zdobyła drużyna 
pokonanych, trzecie ŁKS WIók- 
marz a czwarte i zarazem ostat- 
nia Spójnia, 

DOSKONAŁE WYNIKI 
LEKKOATLETÓW 
RADZIECKICH 
W Moskwie, Leningradzie 
Kijowie odbyły się eliminni 
ne zawody drużynowe. W 


TA- 
mach tych zawodów lekkoatle- 


ci m 


dziecty uzyskali szereg do 
A wyników, m. in. Koma. 
row (Moskwa) przebiegł 400 m 
w 50 sek. Grigoriew (Lenin- 
grud) uż na 100 m czns 
10,8 sok, n Tinsow (Leningrad) 


ła w biegu na 100 m, czas I 
sek. 


mał skok wzwyż wynikiem 
1,95 m. 


Teodor Dreiser 
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Tragedia Amerykańsk 


Ale teraz... jakże mu była potrzebna w tej chwili. Wszy- 
scy go już opuścili. Taki był sam.. taki osamotniony... Mu- 
si zaraz do niej napisać! Musi... zaraz! 

Poprosił Jephsona o papier i ołówek i zaczął: 

„Pani Gritfithsowa, kierowniczka misji „Gwiazda Na- 
dziei*, Denver, Colorado. Droga Matko. Jestem skazany. 
Clyde.* 

Podał kartkę Jephsonowi i spytał słabym, drżącym gło- 
sem, czy będzie to mógł wysłać zaraz. 

— Zaraz, synu, zara», na pewno! — odpowiedział Je- 
phson, wzruszony jego spojrzeniem. Skinął na woźnego i dał 
mu list i pieniądze. 

Wyjście publiczności zostało wstrzymane, dopóki Clyde 
w towarzystwie Krauta i Sissela nie został wyprowadzony 
przez te same boczne drzwi, którymi miał zamiar niegdyś się 
wymknąć. Wszyscy bez wyjątku wlepili w niego oczy, jak 
gdyby mu się dość nie napatrzyli, chcąc wyczytać wrażenie, 
jakie wywarł na nim wyrok. Znając wrogie uczucia tłumu 
względem oskarżonego, przewodniczący Oberwaltzer na żą- 
danie szeryfa zatrzymał wszystkich, dopóki Clyde nie zna- 
lazł się w swej celi, po czym drzwi zostały otwarte. Tłocząca 
się ciżba zatrzymała się we drzwiach, żeby ujrzeć Masona, 
najważniejszą dzisiaj personę, prawdziwego bohatera, zwy- 
cieskieza oskarżyciela. mściciela Roberty, Nie on jeden uka- 


zał się pierwszy, tylko Jephson i Bolknap, nie tyle przygnę- 
bieni, jakby można było przypuszczać, ile uroczyści i ufni, 
zwlaszcza Jephson z miną niezwyciężoną i wzgardliwą, 

Ktoś z tlumu zawołał: 

— Nie wykręciliście go jednak! — na co Jephson odpar? 
wzruszające ramionami: 

— Nie. Ale zmierzymy się raz jeszcze. 

Za nimi dopiero ukazał się Mason, Ciężki, obszerny 
plaszcz miał zarzucony na ramiona, zniszczony miękki ka- 
pelusz wciśnięty na oczy. Burleigh, Heit, Newcomb 1 inni 
tworzyli za nim niby królewską świtę, on zaś szedł pozornie 
obojętny na pochlebne uwagi i słowa uznania. Czyż nie był 
zwycięzcą i pewnym już kandydatem na sędziego? 

Znalazł się w samym środku wiwatujących ma: 
chciało dotknąć lub życzliwie poklepać go po ramieniu. 

— Niech żyje Orville! Proszę przyjąć powinszowania, 
sędzio! (nadawali mu już tytuł, którego się dopiero spodzi 
wał). Szczęść Boże, Orvillu, zasługujesz na podziękowanie 
całego okręgu! Hural Hura! Wznieśmy okrzyk na cześć Or- 
villa Masona! 

T z tłumu wybuchnął trzykrotny okrzyk, który doszedł 
aż do celi Clyda, a ten pojął dobrze jego znaczenie. 
że go skazał. Nie 
która by 
jej listy... jej posta” 
o obawa przed groź- 
szczęście i popchnęła 


wielu 


nie uwierzyła w jego 
nowienia wyjścia za ni lą; 
bami — ściągnęła na niego całe 
go do tega czynu. 

Wyrok! Śmierć! Oddalony od wszystkich. a tk do nich 


tęskni... Zniweczone marzenia 
A Sondra! Sondra... 


Ani słowa od nie 


o piękni 


jı jasnej przyszłości... 
ani słowa! 


Nara przypomniał sobi 
każdy jego ruch. Nie chciał ol é depresji, która nim 
owładneła, i począł przglądać pisma. Oczyma duszy sięgał 
jednak w inne strony — widział matkę, brata, siostry, Grif- 
fithsów, wszystkich znajomych. Vizji „, które przy- 
woływał, były tak mgliste, że nagle ję, zrzucił odzież 
i padł na swe żelazne łoże. 
Skazany! już skazany! Musi więc umrzeć! 


, __ O, Boże, jakież szczęście móc ukryć twarz w poduszkę 
i nie ukazywać nikomu prawdziwego bólu! 


el obserwują 


Rozdział XXVII. 


Gazety rozniosły już po całym kraju szczegóły wielkiego 
sporu między prokuratorem a obrońcami, ich porażkę, głosy 
ogółu, przekonanego niezbicie o winie Clyda i o sprawiedlt- 
wym wyroku, Pisano jejmujące o tej nieszczcęsnej wiej, 
skiej dziewczynie, o jej smutnych listach, o jej ciężkich 
przejściach, o strasznych ostatnich chwilach. Nawet rodzice 
Clyda tax byli wstrząśnięci niezaprzeczonymi dowodami, któ- 
re w toku sprawy przedstawiono, że nie mieli odwagi otwar- 
cie zaglądać do gazet. Każde z nich ało osobno dzieląc 
sie potem spostrzeżeniami i dziwiąc 3 e się nagromadziło 
przytłaczających zarzutów. Po przeczytaniu jednak zeznań 
Clyda i mowy Belknspa utrwalil w sobie jeszcze silniej wia- 
re w swaga svna wbrew wszelkim riażkim zarzutom. 


4. c. n. 


